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ARTRETYZŻM 


i powstaje wskutek złej przemiany materii 

Zanieczyszczona krew może |nie czynnności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych | Dwudziestoletnie doświadcze- 
dolegliwości: bóle artretyczne, |nie wykazało, że w chorobach 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą-|na tle złej przemiany materii 
trobie, niesmak w ustach, brak | chronicznych zaparciach, kamie- 
apetytu, skłonność do tyćia, |niach żółciowych, żółtaczce, ar- 
plamy i wyrzuty na skórze. Fil- | tretyźmie mają zastosowanie 
trem dla krwi jest wątroba. | zioła „Cholekinaza” H. Niemo- 
Choroby złej przemiany materii | jewskiego. Broszury bezpłatnie 
niszczą organizm i przyśpiesza- | wysyła labor. fizj.-chem. „Cho- 
ją starość. Racjonalną zgodną |lekinaza”, Warszawa, Nowy 
z natury kuracją jest normowa- |Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 
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W ów ofiary 
| W dalszych walkach padły znów ofiary w obu armiach 


SZANGHAJ. 


| tung, 
mase broniły odcinek, wy- 
colują się w. kierunku południo 
wim nie przekraczając jednak 
|UmgFu, aby skoncentrować 
me siły na południu od Ming- 
m$ w miejscu, w którym dro 
pn Szanghaj z Hang- 
zeu krzyżuje się z rzeką. 
(zęść oddziałów chińskich 
zyła Uang-Fu, kieru- 
te! na Nantao, aby wzmoc- 


Jod ok 


4 


ae lotnictwa japońskiego 


To 


| Korespondent | posuwanie się oddziałów japoń 
Havasa na podstawie informa* | skich wyładowanych pod Hang- 
gi z dobrego źródła donosi, że| Czeu zostało ostatecznie pow- 
oddziały chińskie ewakuują Pu| strzymane. 


Większa część dwóch dywi-|S 


Na północy od drogi Szapu— 
zelin. Pojedyńcze oddziały ja- 
pońskie, które wczoraj jeszcze | 
posuwały się naprzód, zostały | 
zniesione. Dowództwo chińskie 
panuje całkowicie nad sytua- 
'cją. Na froncie wzdłuż rzeki Suj 
czeu wszystkie ataki japońskie! 
zostały odparte. Oddziały chiń 
skie zdołały wzmocnić swe po- 


zycie 


Rzecznik sztabu chińskiego 


ronę Sung-Tiang, Deszcz | kategorycznie zaprzecza wiado 
cza zdolności wywiadow-|mościom pochodzącym ze źró- 
i|deł japońskich, jakoby oddzia” 
a prześrupowaniu wojsk |ły japońskie przybyły na wy- 


brzeże  Uang-Fu w pobliżu 


- 8ZAT GHAJ. Rzecznik szta- Sung-Tiangu i stwierdza, że 
bu ińskiego złożył prasie na-| wojska chińskie nie wycofały 
ce oświadczenie: Dalsze! się z Putung. | 


| Marszałek Śmigły-Rydz 


il wziął udział w uroczystości odsłonięcia 


Uroczystość inauguracji roku 

o na Uniwersytecie Józeła 
Pilmdskiego w Warszawie miała spe- 
cjaloie uroczysty charakter, ponieważ 


j» 
g- 


igle przez Pana Marszałka Śmi- 
m = Rydza popiersia Marszałka 
A Mludskiego, którego imię nosi Uni- 
jê weisyteh, 


A: do auli zaczęli przyby” 
liczni dostojnicy, państwowi, rek 
loray wyższych uczelni, 


Ogodz, 12 przed gmach Uniwersy- 
kla Kaezhaly samochody, wiozące 

|Marszaika ze świtą. P. Marsza- 

p odebraniu raporiu przeszedł 
M dźwiękach hymnu narodowego 
Med frontem kompanii honorowej, 
Mam udał się do gmachu, witany 
Mi przedstawicieli senatu akade- 


rj 


kiekiego, 


i 


dh 


wrimach uroczystości odbyło się od- 


ła długo przed rozpoczęciem | 


» popiersia Marsz. Piłsudskiego na Uniwersytecie 


aka-! Uroczystość zainaugurował J, M, Rek 


tor Antoniewicz, przemówienie 
jemy na str. 6-ej).. 

Po przemówieniu Rektora Pan Mar 
szałek Śmigły - Rydz zbliża się wśród 
głębokiej ciszy do osłoniętego flagą 
postumentu. Wszyscy obecni wstają, 
orkiestra gra hymn narodowy, Mar- 
szałek odsłania dużych rozmiarów 
rzeźbę, przedstawiającą popiersie Mar 
szałka Piłsudskiego. 

Z kolei przy dźwiękach „Gaudea- 
mus” nastąpił symboliczny akt ślubo- 
wania, 

Po hucznych oklaskach orkiestra 


Marszałek entuzjastycznie żegnany 
przez obecnych, opuścił aulę i odpro- 
wadzany przez J. M. 
akademicki, wsiadł do oczekującego 
go samochodu wśród owacyjnych o0- 
krzyków zebranej przed gmachem pu- 
bliczności. 


wykonała poloneza A-dur Chopina, P | 


| ladzwyczejny zjazd Lenionistów 


We Lwowie odbył się nadzwyczaj- 


kiem, jako do swych towarzyszy bro- 


tazd delegatów Związku Legioni-, ni, na odprawie w dniu 30 paździer- 


Mai, Peowiaków z trzech woje=| 


A Małopolski Wschodniej. 
|» 
Mi | teprezentanci władz, 


= Ml wysłał telegramy i listy 

nyf Pai Marszałzowej  Piłsudskiej, 

TU a 
Śmigłego Rydza, 


a Prezydenta Rzplitej, P. Marszał 
Premiera 
Sladkowskiego i pułk. Koca, W gło- 
Krilu przyjęto deklarację ideową. 

tzólucja w streszczeniu stwierdza 
M wstępie, że legioniści i peowlacy 
do rnely na wezwanie Marszał" 
fm" Rydza, który przemówił: a 
„dawnym żołnierskim języ- łeczeństwo do zwalczania komunizmu 


P. 


c Ma 
ło nich 


egatów oraz przedstawiciele Polski, 


+ sea wzięło udział przeszło | kratyzacji 
ulacyj legionowych z całej Pol-| praw warstw pracujących, włościań- 


nika rb.'. 

Pragnąc przyspieszyć proces demo- 
i rozwoju gospodarczego 
zjazd wypowiada się za pełnią 


skiej, robotniczej i inteligencji pracu- 


do |jącej i podkreśla konieczność wyko- 
do| nania ustawy o reformi» rolnej z u- 


wzglednieniem specjalnych warunków 
na Kresach Wschodnich. 

Zjazd wypowiada się przeciwko bru 
talnym wystąpieniom przeciwżydow- 
skim. Rezolucja zgłasza gotowość 
współpracy z Obozem Zjednoczenia 


| Narodowefo. 


W zakończeniu rezolucji wzywa spo 


Maszynista poniósł śmierć 


prdczas straszliwe] 


1A 
klastrofa kolejowa. 
ARY jed 


1 


Kwanie toru. 


„A 


| jeden pociąń najechał nai | denti 
togi, co spowodowało zatara-j| niósł śmierć, 4 funkcjonariuszy grai/cznych, lecz odpowiedzial- 
Nadjeżdżający | kolejowych zostało ranionych. 


lątr Ukraiński wystaw 


katastrofy kolajowej 


PARYŻ. Ubiegłej nocy na wówczas pociąg osobowy wy- 
dworcu w Creil wydarzyła się, koleił się. 
Wskutek 


Maszynista tego pociągu po- 


| 
| 


TOKIO. Komunikat dowódz- 
twa wojsk japońskich w Chi- 
nach. 

Front Szansi: Wojska japoń- 
skie wypierają oddziały chiń- 
skie z przedmieść Tujuanu, sto- 
licy prow. Szansi. Kolumna ja- 
pońska, ścigając nieprzyjaciela, 
doszła do okręgu Takuczen (50 
km na południe od Tujuanu). 

Front szanghajski: Wojska 


chińskie, stojące od Porenicy| 


zatargu z Japonią w dzielnicy 
Putung, wycofują się na północ- 
ny wschód od Szanghaju, naj. 
widoczniej pod groźbą okrąże- 
nia przez desant japoński, któ- 
ry wylądował w zatoce Han- 
czou. 


Natarcie wojsk japońskich na 
południe od kanału Suczou roz- 


wija się pomyślnie. 
Front południowy: 
straż wojsk japońskich, 


Przednia 
ktere 
wylądowały w zatoce Hanczou, 
doszła do rzeki Uangpu. Pod- 


czas walki z desantem japoń- 
skim, Chińczycy stracili około 
1000 zabitych, pięć dział, oraz 
sprzęt wojskowy. Straty japoń- 
skie wynoszą 20 zabitych i ran- 
nych. 


© obronie chrześcijoństow w Niemczech 


Sensacyjne orędzie pastorów ewangelickich 


ciołów ewangelickich odczyta 
no wczoraj orędzie, podpisane 
przez 96 najwybitniejszych du- 
chownych a występujące w o- 
bronie Wiary  chrześcijańskie,. 
Należy zaznaczyć, że pastorzy 
podpisani na orędziiu, reprezen 
tują cały prawie kościół ewan- 
gelicki z wyjątkiem skrajnych 
ugrupowań t.zw, chrześcijan nie 
mieckich. 

Orędzie ujęte jest w formę 
pytań pod adrefem ludności i 
rządu. Jest ono odpowiedzią na 
ostatnią publikację Alfreda Ro- 
senberga, która wzywa naród 
niemiecki do zerwania z chrześ 
cijaństwem. 

' Pod adresem wszystkich ro- 
daków, którzy pragną jeszcze 


BERLIN. Z ambon kilku ya 


pozostać chrześcijanami — mó- 


wi orędzie — stawiamy uroczy- 
ste pytanie: 

„Czy chcecie wraz z nami 
dać świadectwo, że enuncjacja 
Rosenberga jest czynem anty- 
chrześciańskim i wymierzona 
'est przeciw Ewangelii? Czy 


U 


Rektora i senat| pragniecie zaświadczyć wraz z 
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Z frontu h'szpzńsk'ego 

PARYŻ. Korespondent Havasa do- 
nosi z frontu aragońskiego, że dobra 
pogoda, jaka zapanowała od wczoraj 
pozwoliła wojskom gen. Franco na 
poprawienie swych stanowisk, 

Prawie na wszystkich odcinkach te 
go frontu czołowe pozycje nieprzyja- 
ciela zostały zdobyte przez siły 5-e 
armii. 


nami, że filozofia życiowa, gło- 
szona przez Rosenberga jako na 
rodowego socjalistę, nie da się 
pogodzić z Wiarą chrześciań- 
szą? a> Í 
Ruch narodowo - socjalistycz 
ny — kierownictwo Kzeszy py- 
tamy, czy zezwolą nam jeszcze, 
czy też nie-na publiczne wyzna- 
nie Wiary chrześcijańskiej? 
Pytania powyższe są tym bar 
dziej doniosłe wobec faktu, że 


obok wolności słowa przeciwko 
kościołowi chrześcijańskiemu 
wierze, nie wolno bronić publi- 
cznie wiary chrześcijańskiej ił 
honoru duchowieństwa. Podob- 
ny stan rzeczy musiałby zała- 
mać wiarę ludu i obietnice, 
gwarantujące wolność wiary 
chrześcijańskiej i prawa kościo 
ła chrześcijańskiego, jeśliby ja- 
sne słowo nie zatamowało ta- 
kiej działalności”. 


ZEE ZIE EC SERWERA a 


W 20-ią rocznicę rewolucji 


wielkie uroczystości w Maskwie 


MOSKWA. W niedzielę, w 
20-tą rocznicę rewolucji odbyła 
się w Moskwie na placu Czer- 
wonym defilada wojska, poprze 
dzona przeglądem  zgromadzo- 
nych oddziałów, którego doko- 
nał marsz. Woroszyłow w towa 
rzystwie marsz. Budiennego. 


'Po przejściu wojsk przed zgro 
madzonymi na trybunie u mau- 
zoleum Lenina członkami biura 
politycznego i rządu ze Stali- 
nem na czele — odbyła się defi 
lada organizacji robotniczych i 
społecznych. z transparentami. 


Marsz. Woroszyłow ogłosił z 
okazji rocznicy obszerny rozkaz 
do armii, przedstawiający histo- 
rię wydarzeń w Sowietach od 
wojny domowej po dzień dzisiej 
szy. Nawiązując do aktualnych 
zagadnień międzynarodowych — 


Woroszyłow zwrócił uwagę na 
wytężoną pracę którą prowadzi 
się w Związku Sow. w dziedzi- 
nie zbrojeń podkreś!ając, że sil 
na armia jest gwarancją istnie- 
nia państwa sowieckiego. 

OE E DA miara wne | 


Tragiczne skutki ficlów 
z bronię 


We wsi Dąbrowice pow. mińsko-ma 
zowieckiego, gospodarz tamtejszy, Jó 
zef Zezo, pożyczył od swego sąsiada, 
Jóześa Bieleckiego, duseltówkę i po- 
szedł na polowanie. Nad wieczorem 
Zezo oddał pożyczoną  dubeltówkę 
sąsiadowi i postawił ją w kącie mie- 
szkania, ` 

Bielecki nie sprawdzając broni, dla 
żartów wycelował w swego przyjacie 
la, 18-letniggo Józefa Kowalczyka, 
Padł strzał, Cały ładunek śrutu u- 
grzązł młodzieńcowi w klatce pier- 
siowej, powodując natychmiastową 
śmierć. 


1O00 ofiar masakry 


a „sprawa będzie załatwiona na drodze dypiomaty<znej” 


NOWY JORK, Minister spr. 


ność spada na strażników San 


zagranicznych republiki Haiti, | omingo. 


Georges Leger, oświadczył ko- 
respondentowi Havasa, iż nie 
posiada jeszcze szczegółów ma- 
sakry obywateli republiki San 
Domingo. Minister oblicza licz- 
bę ofiar masakry na conajmniej 
tysiąc osób. 

Wprawdzie nie doszło do żad 
neśo starcia między wojskami 
obu krajów ani do incydentów 


ZA 


Rząd Haiti zaprotestował u 


okręgu, gdzie granica jest źle 
ustalona. Mieszkańcy tego okrę 
gu od wielu lat udawali się do 


rządu San Domingo, który przy| pracy na terytorium San Domin 


rzekł przeprowadzić śledztwo, 
ukarać winnych i przyznać od- 
szkodowania. W końcu minister 
wyraził nadzieję, iż sprawa zo- 
stanie załatwiona na drodze dy- 
plomatycznej, 

Według wiadomości nadesz- 
tych do Waszyngtoru, zajścia 
wydarzyły się 'w północno - za- 


chodniej części San Domingo w! 


ia dziś, we wtorek dnia 9 b. m. sensacyjny dr 


CHAT 


s 
SIĄ” 
A. 288 a 


go, gdzie nieraz już dochodziło 
do zajść, 


Poseł St. Zjednoczonych ba- 
wiący w Waszyngtonie, udal się 
niezwłocznie na swą placówkę 
w stolicy San Domingo, Trujillo. 
Wszelka inicjatywa St. Zjedno- 
czonych w tej sprawie nie jest 
obecnie uważana za wskazaną. 


amat sceniczny 


E 


domaga się francuska partia socjalistyczna 


PARYŻ. Późną nocą zakończy ' 


ły się dwudniowe obrady naczel 
nej partii socjalistycznej. | 

Po wystąpieniu wicepremiera | 

luma, który szczegółowo omó- 
wil politykę wewnętrzną, gospo 
darczą, spoieczną i zagraniczną 
Francji, wypowiadając się za 
dalszym udziałem socjałistów w | 
obecnym rządzie, zredagowano | 
szereg wniosków. 

Wniosek, złożony przez Blu- | 
Paul Faure'a i Seweraca, 
głosi: „Naczelna rada partii so- | 
cjalistycznej proklamuje  nie-| 
wzruszoną wierność wobec pro- | 
śramu i polityki „zgromadzenia 
ludowego", 

Stwierdza konieczność dokona 
nia nowych reform: emerytury 
dla starych robotników, ubezpie 
czenia przeciwko klęskom żywio 
łowym w rolnictwie oraz utwo- 
rzenia narodowego funduszu bez 
robocia. 

Wyraża życzenie, aby wszyst 
kie organizacje, należące do 
„frontu ludowego", nabrały 
przekonania o konieczności dą- 
żenia do kontroli kredytów, na- 
cjonalizacji ubezpieczeń Oraz 
przedsiębiorstw zmonopolizowa- 
nych w wymienionych uchwa* 
łach kongresu marsylskiego. 

Partia socjalistyczna nie do- 
puści do żadnego zamachu na 
prawo o 40-godzinnym tygodniu 
pracy, ani taż na inne ustawy 
socjalne, jak również nie popie 
ra polityki- deflacji. 

Rada wyraża zaufanie mini- 
strom socjalistycznym, iż będą 
czynili wysiłki celem urzeczywi 
stnienia powyższych wytycznych 


BEIE 


GIEŁDA 


Dewizy; Berlin 212.97; Gdańsk 
100.20; Londyn 26.51; Nowy Jork 
5,27; Oslo 133.25; Paryż 18.05; Praga 
18,52; Wiedeń 99.20; Zurych 122.85 
Marka niem, srebrna 121.00. 

Papiery procentowe: 3 pórc. poż. 
prem. inwestyc. 71,00; 4 proc. poż. 
prem. inwestyc. 83.50; 4 proc. poż. 
państw. premiąęwa dolarowa 39.00. 

Akcje, Bank Polski 106.75; Węgiel 
23.25; Lilpop 51.50; Starachowice 
30.75; Haberbusch 41,50, 

Tendencja dla dewiz mocna z wy- 
łątkiem Nowego Jotku, dla pożyczek 
państwowych, dla listów zastawnych 
i dla akcyj nieco mocniejsza, Rubel 
srebrny 1.40. 
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JEROZOLIMA. — Podczas 
poszukiwań morderców dwóch 
żołnierzy angielskich, zabitych 
w ciągu ostatnich dni, wynikło 
krwawe starcie w m. Siloan. 
Dwóch Arabów jest zabitych, 


Wioska piechota opuściła Hiszpanie 


Na miejscu zostały 
LONDYN. „New Chro-| 


nicle” donosi, że włoscy żołnie- 
rze wycofywani są obecnie z 
Hiszpanii, ) 

Akcja ta rozpoczęła się 3 ty 
godnie temu i dziś przeważna 
część włoskiej piechoty opuści 
ła już Hiszpanię, częściowo po* 
wracając do Włoch, częściowo 
zaś skierowana została do Li- 


bii, 


Wielka obłąwa na cudzoziemtów 


dokonana przez policje węgierską 


BUDAPESZT. Wegierska a- 
gencja telegraliczna komuniku- 
je. w Budapeszcie zorganizo- 
wano obławę na licznych cudzo 
ziemców, przebywających w 
Budapeszcie i uchylaiących się 
od kontroli, których pobyt 
mógł być niebezpieczny .z punk 

' tu widzenia obrony państwa, 


bezpieczeństwa publicznego i fałszywymi dokumentami 


| bunku 


(Cz 


SE jp 


reform społe 


a także celem zapewnienia rea: |powstania rządu, w, którym 

lizacji wniosku kongresu marsy! |świat pracy byłby wyraźniej re 

skiego w sprawie hiszpańskiej. | prezentowany. 
Żyromski wyraził zgodę na| Przewódca lewego skrzydła 


|przyjęcie powyższej rezolucji z | Marceau Pivert złożył wniosek, 


dodatkiem,  domagającym 


Obchóć Święta Niepodległości 

Z Komitetu Obchodu Święta 500 kaszubów. 
Niepodległości informują nas, Ponadto na trasie defilady 
że do stolicy zapowiedziało zajmą wyznaczone miejsca u- 
przyjazd szerg grup regional- uczestnicy kursów Ligi Drogo- 
nych i organizacji społecznych, wej t. j. ponad 200 wójtów i soł 
z prowincji. | tysów przeważnie: z  woje* 

M, in. Zakłady Żyrardowskie wództw wschodnich i 100 se- 
deleguią około 1200 pracowai- | kretarzy gminnych mniejszych 
ków i robotników. Z woj. war- miast — słuchaczy kursów w 
szawskiego przybywają przed- | Instytucie Komunalnym. 
stawiciele 23 powiatów w licz-| Liga Popierania 
bie 700 osób, zgłosiła znaczną liczbę przy- 
, Zgłosiła się również delegac | jezdnych którym komitet wyzna 
ja ziemi łowickiej, zapowiada czył specjalny odcinek trasy w 
jąca przyjazd około 100 osób,| Alejach Ujazdowskich. 
wreszcie przybywa do stolicy| Komitet Obchodu Święta Nie 
CONE | podległości apeluje do obywa- 


m teli stoli l i dzcze 
Areszłowania nej życzliwości i pomocy. go- 
komunistów 


ściom z prowincji. 
n terenie Szwajcarii 


BERN, — Na zarządzenie 
prokuratora Konfederacji Szwaj 
carskiej zaaresztowano szereś 
członków partii komunistycznej 
w Genewie, Zurychu i Bazylei, 
a wśród nich redaktora i kilku 
członków komunistycznego 
dziennika „Freiheit”. 

Aresztowania te pozostają w 
związku z wykryciem akcji pro 
wadzonej przez: komunistów 
szwajcarskich w sprawie wer- 
ochotników szwajcar- 
skich do armii rządu  hiszpań- 
skiego w Barcelonie. 

Rada (sejm) kantonu Schwyz 
przyjęła ustawę zakazującą dz'a 
łalności partii komunistycznej i 
innych szkodliwych dla państ- 
wa. organizacji na terenie kan!» 
nu Schwyz. 
56608600880B080GG6800600€ 


y iesteś członkiem 
L.0.P.P.? 


się |domagający się niezwłocznego 


Turystyki 


- Obrona 


RIO 'DE JANEIRO. Rząd bra 
zylijski w obronie przed agita- 


skazani na 

ORAN. Sąd karny w Algierze 

wydał wyrok w sprawie prze- 

wódców partii Ludowej Arab- 

skiej, utworzonej prze Messali 
adżi 


Sąd skazał na dwa lata wię- 
zienia z pozbawieniem praw cy- 
wilnych i politycznych prezesa 
partii oraz trzech współpracow- 
ników, którym została udowod- 


Jest powszechnie wiadomym, 
że wojna chińsko - japońska po 
chłania codziennie olbrzymie 
sumy i o tym nie warto pisać. 
Natomiast mało tylko osób wie 
ile pieniędzy kosztuje dostar- 
czanie informacji z walk toczą” 
cych się ma Dalekim Wscho- 
dzie. 

Jest dowiedzione, że informa 
cje z walk chińsko - japońskich 
są najdroższe. Drożej od nich 
kosztowały dotychczas tylko 
wiadomości, jakie podczas woj 
ny światowej nadawano kabla- 
mi transoceanicznymi. — 

Podczas gdy wojna domowa 
w Hiszpanii kosztuje amerykań 


ia z Arabami 


podczas roszukiwania morderców 


zaś 17 rannych. Większość mie 
szkańców uciekła w góry. 

Z Transjordanii donoszą, że 
wczoraj rzucono bomby na sze 
veg gmachów rządowych. Linie 
telefoniczne zostały w kilku 
miejscach przecięte. 


wojska techniczne 


Wycofywana jest jedynie pie 
chota, pozostawione natomiast 
oddziały zmechanizowane, czoł- 
gi, artyleria, lotnictwo oraz ca- 
ły personel: techniczny. 

W ten sposób liczba Wło- 
chów, walczących po stronie 
gen. Franco zredukowana zo- 
stanie faktycznie do 40.000, zgo 
dnie z oficjalnymi zapewnienia- 
mi włoskimi. 


W Sądzie Urudzkim, oddziai 
2, w Warszawie, zostął wczoraj 
zakończony proces o głośną ka 
tastrofę kolejową, jaka wydarzy 
ła się w dn, 2 października ub. 
r. w pobliżu przystanku Stadion 
— Strzelnica na Elektrycznych 
Kolejach Dojazdowych Warsza- 
wą — Grodzisk, 

W czasie silnej mgły wpadł 
pociąg pośpieszny na jadący 
przed nim pociąć osobowy, W 
wyniku tej katastrofy trzy oso- 
by doznały poważniejszych o- 
kaleczeń, 11-letni chłopiec uległ 
złamaniu nogi, a motorowy po- 
ciągu pośpiesznego złamaniu rę 


: ssólnomu nat 


gospodarstwa narodowego, 
Podczas obławy zatrzymano 
503 osoby, z których areszto- 
wano 29, Aresztowani będą nie- 
zwłocznie wydaleni z granic wę 
Gierskich lub przekazani wła- 
dzom sądowym, 
Większość wspomnianych cu 
dzoziemców legitymowała się 


$] "ZO | 


Charaktervstycznym iest, że. 


„|sterstwa Opieki Społecznej, wy 


7 > zm 


Przewódty powstania w Algierze 


Wojna japońsko - chińsk 


rochłania olbrzymie sumy 


MEEN 7777-10 R "CYNY OREZOWIED OZ 


Echa kałastrofy k 


Na ławie oskarżonych zasiedli kondukto: i motorowy — 


Losy „Dziennika 1 

66 
Porannego“ | 
niu wczorajszym Wydą 
Handlowy Sądu Okręgowego 
Warszawie ogłosił zapowiej 
ną decyzję w procesie o oi 
szenie upadłości  spółdzig 
„Oświata”, wydawcy niewyg 
dzącego już „Dziennika Pør 
nego”, 4 


Sąd zarządził zbadanie kę 


cznych | 


ustąpienia socjalistów z gabine 
tu Chautemps. 

W głosowaniu rada przyjęła 
wniosek Bluma, Pau! Faurea i 
Severąca 3.997 głosami. Dodat- 
kowy wniosek Żyromskiego zvs i 
kał 978 głosów, zaś wniosek Pi-| spółdzielni przez biegły 
verta 909 głosów. Ponadto 85 |terminie 7-dniowym, po gg 
obradujących powstrzymało się! dopiero zostanie rozstrzygną 
od głosu ilos „Dzienika Porannego 


Komisja rozjemcza podwyższyła pli 
| roboiników portowych w Gdyni 


Portowa komisja rozjemcza w |orzeczeniem stawki płacy 
dniu 6 listopada br. pod prze- |min wprowadzenia podwyłą 
wodnictwem p. Wacława Pre- „nej stawki obowiązywać 4 
niera, naczelnika dz. Mini- |dzie od dnia 1 stycznia 19% 

Od dnia 1 października Iý 
r. do 31 grudnia 1937 r. gą 
stają w mocy _ dotychczają 
warunki płacy, Orzeczenief 
wiązuje od dnia 1 styczniafj 
r. do dnia 31 grudnia 19899 

Wobec wyrażenia 4 
przez strony na przyjęci 
czenia przed jego nią 
orzeczenie ma moc obowi 
jącą. 


dała orzeczenie w sprawie wa- 
runków płacy i pracy dla robot- 
ników portowych w Gdyni. 

Orzeczenie podwyższa staw- 
ki płac robotników portowych 
z 1.16 zł do wysokości 1,20 zł 
za godzinę. 

Celem dostosowania się ogól- 
aych warunków życia gospo- 
darczego w porcie do ustalonej 


społeczna 


przed agiitacją komunistyczną 


kami administracyjnymi, all 
że i akcją całego przeciyski 
nistycznie nastrojonego W 
czeństwa. | 
Powstała z inicjatywy i 
stra Sprawiedliwości i Sg 
Wewnętrznych Soares'a diii 
mia organizacja „Obrona$ 
łeczna Brazylii" rozwinęłał 
tnio silną, dobrze zorganiz 
akcję, która ogarnia wszjł 
stany republiki, - 
Po ukonstytuowaniu się W 
/|odbyto uroczyste otwarciej 
„Obrony Społecznej” w ob 
ści prezydenta republiki, 4 
gabinetu, przedstawicie 
ska, duchowieństwa, włada 
wilnych i reprezentantóww 
kich sfer społeczeństwa, mł 
ków zawodowych, izb u% 
dawczych itd. 
Jako pierwsze zadanie 
wynikało z wygłoszonych a 
postawiła sobie „Obronsi 
łeczna” obudzenie z Bień 
tych obywateli, którzy mie 
ceniają istniejącego nieba 
czeństwa, a dalej nie W 
współpracę z rzadem, stoi 
na straży istniejącego ładif 
łecznego, ale też pracę nadi 
nięciem warunków, mog 
sprzyjać rozwojowi komuīi 
Komitet wykonawczy tb 
mał zalecenie organizowali 
energicznym tempie sieci (i 
ny” na całym terenie remi 
KAMIS t 


cją komunistyczną nie ogranicza 
się tylko do zwalczania jej środ 


więzienie 
niona wina reorganizacji rozwią- 
zanej organizacji politycznej „E- 
toile Nord-Africaine", oraz pod- 
burzanie ludności przeciwko su- 
werenności Francji. | 


Poza tym dwu współpracowni 
ków Messali zostało skazanych 
na 1 rok więzienia z pozbawia- 
niem praw, i 


ską agencję telegraficzną Uni- 
ted Press około 8000 dolarów 
miesięcznie, to wojna japońsko- 
chińska kosztuje tę agencję o- 
koło 60.000 dolarów miesięcz- 
nie. Największą pozycję w tych 
wydatkach zajmują koszty zwią 
zane z przesvłaniem wiadomo- 
ści. 


Szczególnie ważne wiadomo- 
ści są nadawane tak zwaną 
'„drogą pośpieszną” i każde sło 
wo, nadawane kablem z Szanś 
haju do Nowego Yorku kosztu* 
je wówczas 84 centy. 


Mniej ważne wiadomości ko- 
sztują 14 centów za słowo. 


olejowej: 


na 4 tygodnie przed ią kaiastro go irudno było w ogóle tell 
ią na tejże linii kolejek elektry- |z jaką szybkością jedzie pół 
cznych miała Pp katastro- | Koniec pociągu osobowego! 
fa, która pociągnęła za sobą zna | był oświetlony czerwoną iá 
cznie groźniejsze skutki, Ofiarą | ką i wskutek gęstej mgiy t 
zderzenia pociągów padło wów |chał nań idący za nim poci 
czas 18 pasażerów., pośpieszny, A 
Do odpowiedzialności karnej| Najpikantniejszą wszakłeł 
pociąśnięci zostali konduktor | ustalona na rozprawie okól 
pociągu osobowego Turajski o-| ność, że według oficjalnegoł 
raz motorowy poc. pośp. Paster | kładu jazdy kolejek elektr 
nakiewicz, pociągi miały wspólną godz 
Rozprawa wykazała skandali- | 7.20 przybycia na jedną sai 
czne niedociągnięcia w obsłu- tych warunkach obi 
dze dojazdowych kolejek elek-| koleiewy, adw, Karniol, wył 
trycznych, za które winę pono-|dził że winę za katastrołę i 
si dyrekcja. nosi tu raczej dyrekcja ni 
Wagony motorowe nie miały |ciążeni praca funkcjonańi 
szypkkościomierzu wobrg cze-| kolejowi, , 


S | M 


aria E 


oleje Państwowe. majątek których oblicza 
się na 8 i pół miliarda złotych! 


trudnionych na 1.10. 1937 wyno: wybudowano około 16.000 kim. 
siła 213.000 osób. Odziedziczo- | nowych dróg powiększając w 
na po okupantach sieć kolejo-, ten sposób ogólną sieć o 30%., 
wa była niesłychanie zniszczo-| W chwili obecnej rozbudowi 


inister Komunikacji płk. Ul ku poza obręb Europy dociera ` 
Fazi chcę kimis ły rych podniósł w swoim refera- | jąc do Palestyny. Obsługujemy 
„Każdy chce kupić tanio i do* | cje iż w jego resorcie skupia się| obecnie 8 państw w Europie, 
bize. Chce kusić nową rzecz i| cała potyka p ożajkacyjiki Sieć lotnicza wynosi około 5.700 


s 


zapłacić za nią jak za starą. 

Wie o tym pan Zajczył 
skupuje na licytacjach stare rze 
cży, odnawia je i sprzedaje jako 
nowe po niskich cenach, 

Między innymi pan Zaśczyk 
ma na składzie stare kasy og- 
nio rwale. 

Sarą kasę można polakiero- 
wać i wyglada zupełnie, 
nowa, eśólnie jeżeli ktoś 
się nie zna, to ma zupełne złu- 
dzenie. 

Pen Cytryn 
zna i chce sobie 
nio'rwałą. 

Idzie wiec do Zajczyka. 

— Proszę! — mówi Zajczyk, 
pokazując świeżo pola:s"owa- 
ną kasę. — To jest kasa, vrzy 
której dziesięciu najlepszych 
włamywaczy może nracować 
do śm'erci i niódy jej nie otwo- 
rzą. Może być powódź, może 
być pożar i irzęsienie ziemi, a 
ła kasa się nie ruszy! Pan zgi- 
nie, ale pieniądze schowane w 
tej kasie nie zginą, Tej kasy ża- 
dna siła nie otworzy! Dynamit 
też nie. 

Ciryn nie zna się na kasach. 
ale jest os'rożny, Wysiucha! 
więc uważnie, co mu powiec- 
dział Zajczyk i oznajmił: 

— Muszę te kasę na'rierw 
wypróbować. Czy może mi pan 
ją ws awić na 10 dni na próbę? 

— Owszem, proszę bardzo. 

Nazau'rz przyniesiono Cy- 
trynowi kas do mieszkania. 

Po paru dniach zdenerv'owa- 
ny Cytryn zadzwonił do Zaj- 
 czyka. 

„— Panie Zajczykł 
nieszczęście! 

— Co takiego? | 

— Zgubiłem klucz od kasv! 
Nie wiem co robićl Jesiem 
W kasie mam 


ò 


m 
© 


ian 
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właśnie się nie 


S:ało się 
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— Nie mariw się pan! — po- 
cieszył go Zajczyk. — Załaiwi 
się, 

— Jak się załatwi? 

— Przyślę panu ślusarz1. 

— Í pan sądzi, że on otwo- 
rzy? 

— Na pewno. Nie ma nic ła- 
twie'szeżol 

Wówczas Cytryn przyłożył 
usta do tubki telefoniczne, że- 
by go było lepiej słychać i 
krzyj=oł: 

— Oszust pan jestes! Ło- 
buz! Dziesięciu włamywaczy 
nie o'worz”. a ślusarz two- 
rzy? Trzy dni temu, żadna siła 
jej nie mogła otworzyć, a dziś 
nie ma nic łatwie'szeńo?| Nie 
mnie nabierać panie Zajczyk! 

oże pan sob'e dziś odebrać 

asel Ja jej nie kupie! 

— Pan nie kupi? Ale za zgu- 
biony klucz pan będzie musiał 
zapłacić! 

— Nie ciesz sie man! Klucz 
nię jest zgubiony! Klucz mam w 


kieszeni, 
Nanoleon Sadek. 


RA DID 


WTOREK, DN. 9.X1.1937 R. 
615 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze” 620 G'mnastuka, 640 Muzyka 
100 Dziennik por. 7.15 Muzyka (pły* 
ly). 8.00 Audycia dla szkół. 11.15 Au- 
dycja dla szkół. 11.40 Franc'szek 
Liszt: Koncert s-dur. 1203 Audvcja 
połudn. 15.30 W/iadcmości gospodar- 
czs. 15.45 Rzeczy ciekawe z pęcitt 


mlonnwe Rorółoś": 
Pogadanką akt. 1700 


| państwa: a więc komunikacia 


| 


1 
| 
| 


i munikacyjnej jest bowiem do- 


nych komunikacyj muszą być 
uzgodnione, Celem polityki ko- 
starczen'e szybkiego i możliwie 
tanieżo środka komunikacyjne- 


jale, go. W jaki sposób towar dojdzie 


dô rąk odbiorcy, to jest dlań o* 
kc'ę'ne. 
— MKomuniliacia lotnicza 


oświadczył min. Ulrych — nie 


kupić kasę og- | 


I 


jest obciążona zaniedbaniem z 
okresu niewoli. Własnymi sila- 
mi s'worzyl'śmy nasze lotnic- 
two komunikacyjne, Polskie sa 
moioiy wyszły w bieżącym ro- 
TYPA TT z 


iagel 
Tiag 
zniknął w tajemniczy sposób z 
ulis Gdańska obywatel polski z 
Gdyni Michał Grudnowski. Po- 
licja polską z Gdyni na prośbę 
żony Grudnowskiego inierwenio 
wala w tej sprawie u policji 
śdańskiej, Władze gdańskie o- 
świadczyły, że nie aresziowałv 
Grudnowskiego, a po dwóch 
dniach zakomunikowały, że istot 
nie został on aresztowany za 0- 
pór władzy i osadzony w aresz- 
cie sopockim. 

11 zaś czerwca zawiadomio* 
no żonę, że został on skazany 


W Sadzie Okręgowym w 
Warszawie rozpoczął się wczo- 
raj proces grupy 6 osób, oskar- 
żonych o zorganizowanie taj- 
nego związku, który postawi” 


sobie za cel niszczenie mienia 
mieszkańców żydowskich przez 
dokonywanie zamachów bom- 
bowych na sklepy i mieszkania, 

Na ławie oskarżonych zasie- 
Jli: Leon Justyński, Stefan Bu- 


stry dętej 17.50 Struś — pogadanka. 
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzynka techn 18.35 Audycja d'a 
wsi. 19.00 „Nieśm'erte!ne książki”. 
19.30 Polska twórczość chóralna, 
19.50 Pogadanka akt, 2000 Muzyka! 
taneczna z filmów dźwięk. 20.45 Da., 
wieczorny. 20.55 Pogadanka akt 21.00, 
Koncert symlon. 2200 Recital forte- 
pianowy  Arvids'a  Z'linskis'a. 2250 
WARSZAWA Il (MOKOTÓW) 
13.00 Koncert rozrywkowy. 1400 
Parę informacji. 1410 Marsze i tańce 
z oper. 1500 Pogadarka akt. 15.10 


części świata. 16.05 Przegląd aktval-| koncert 1800 Koncert sol'stów. 18,50, 
tości finars-$ospodarczych. 16.15 Trin Muzyka lakka 
Pozmońs”t-'. 15650 tolay 
Nad Z-*aką 2200 „Ja czy 
Neapolitańska. 17.15 Koncert orkię- 23.30 Muzyka 


1950 Życie kuliusa!ne 
Wiadomośc! sportowe. 
on". 2230 Mvzvka tan.l 
lekka i taneczna 


19.55 


ia cbhywatela polskiego 
potwonceo rrzez neice w Górńscu 
W listopadzie ubiegłego roku |przez sąd w Berlinie na 2 lata 


klm, wykonano w roku bieżą” 


1, WIĘC | kolejowa, drogowa, lotnicza i| cym około 2.000.030 kim., gdy 
wodna. Problemy poszcześól- | w 


roku ubiegłym tylko 
1.650.000 klm. 

Wysiłki Polski idą w kierun- 
ku dalszej rozbudowy wiasnej 
sieci i uzyskania połączeń z naj 
większymi liniami świata oraz 
przeprowadzenia obcych linij 
jako tranzytowe. Polska leży 
na skrzyżowaniu wielkich szla- 
ków komunikacyjnych i nadaje 
się d'atego doskonale na tery- 
terium tranzytowe, 

Główny ciężar komunikacyj- 
ny spoczywa jednakże na kole- 
jach. 

P. K. P. stanowią na'więlcsze 
przedsiębiorstwo w Polsce, Ma 
fatek oslicza się na 8 i pół mi- 
liarda zł. Ilość pracowników za- 


BOJE 


nodes wesołej „majówki” 


Wiosną b. r. w parku St. Miło 
sny pód Warszawą odbywała 


więzienia. 


Obecnie dopiero wyszły na 
jaw szczesóły jego porwania. W 
styczniu b. r. porwano go w bra 
mie prezydium policji w Gdań- 
sku i przewieziono do Elbląga, 
gdzie go w bestialski sposób ska 
towano, łamiąc mu dwa żebra. 
Po skatowaniu go kazano mu 


podpisać dokument, że nielegal 


nie przekroczył granicę niemiec 
ką, A dokumentów. Za to go 
też następnie skazano na 2 lata 
więzienia, 


Udaremnienie akcji bombowej 


teinzj organizaji zamachowe! 


‘ak, Mieczysław Rogójski, Sta- 
nisiaw Tymiński, Marianna Ko- 
walczyk i Bronisława Kowgie:. 

Działalność tajnej organizavi: 
została udaremniona w zarod- 
ku. Pewnego dnia przechodzący 
ulicą policjant ujrzał pode;rza- 
nego osobnika niosącego jakąś 
paczkę , Na widok funkcjonariu 
sza policii niezna'omy rzucił 
paczkę, Była w niej bomba, któ 
ra na szczęście nie wybuchła. 
Uję:ym okazał się Leon Justyń- 
ski, robotnik. 

Śledztwo wykryło pozosta- 
łych członków tajnej organiza- 
cji, którzy wczoraj stanęli przed 
sądem. 


Miłość 


gent" peb.ł pe 


na i słabo rozwinięta. Od roku | je się względnie „przebudowuję 
1924 do 1936 włącznie wyda-|rię szeref linii kote'owych w ce 
no na inwestycje 1 miliard 372| lu dostosowania ich do potrzeb 
(milionów 509 tysięcy ziotych.| komunikacji tranzytowej. Jest 
Od roku 1918 do cbecnej chwilij to najbardziej opłacalny prze” 
wybudowano i oddano do ru-| wóz. 
chu około 1.742 klm. nowych | „Polska leży na; skrzyżowa* 
linii koleiowych. | niach szlaków międzynarodo- 
W październiku 1937 przebie wych może więc wiele na tym 
gało w Polsce przeciętnie dzien zarobić. Jak wynika z zestawień 
nie 2.400 por pociągów pasażer cyfrowych Folska zdobywa co- 
skich i 2.118 par pociągów towa faz wiekszy tranzyt, szczególnie 
rowych w dni robocze. towarów z _ następujących 
Kolej jest. również i bardzo | państw: Czechosłowacja, Au- 
„poważnym odbiorcą. I tak w ro | S-ria, „Rumunia, Wegry. Jest - 
ku bieżacym P, K. P. zauniło | nadzieja, że uzyskamy również 
materiałów na sumę ponad 309|w na'bliższym czasie tranzyt z 
milionów zł z czego za'edwie | Juśostawii, . 
za półtora milicna na rynku za- Kończąc swój referat min. 
Arznfearnwm,  - Ulrych podniósł, że nasza spra 
Jeśli chodzi o drogi bite to, Wność organizacyjna jest coraz 
WU s większa, a zdolność wykonania 
rozległych programów inwestye 
cyjnych wzrasta z każdym roe 
kiem. 


nia 
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„Polska Niepodległa w za 
w okresie 


w prawo, raz w lewo i oczywi- 
ście świetnie czuł się w tej roli. | $ 
Uczestnicy zabawy na ogół | f$ 
bez szemrania poddawali się roz , 


cj 


En 
kazom „dyrygenta”. Znalazł się! Fi 


jednak jeden oporny tancerz, 
który nie wykonywał poleceń | 
Kopacza i gdy ten kazał tańczyć 
w prawo, na złość jemu kiero- 
wał swą partnerkę w lewo. 
Oburzony tym Kopacz pobił | 
oponenta. Na salę zabaw wero | 
czył wówczas st. post. Cikosz, | 
wzywając Kopacza do opuszcze: 
Va rarku. Kosacz nie rsłucha?ł | M 
rozkazu, rzucił się na trawę i © 
; - A | B CHORZY NA PŁUCA 
: H ő i TAE 
wierzga.ąc nogami kopał pode nyde już oyki 
janta i dopiero przy pomocy o- owy SYSTRA ODAC TARN p. t. 
iż 4 Ha p . 
becnego tam „piu'onowegu opori JĄ który już wielu uratował. System ten 
nego udało się obezwładnić, j może być stosowany przy zwykłym try- 
r j bie życia i ułatwia szybszą zwależanie 
Wczoraj Kopacz sianęł przed p) choroby. Nocne pocenie się 1 kaszel, 
1 ABE i S | A znikają, waga ciała zwiększa się, 8 stope 
sądem, oskarżony o pobicie po, $ niowe zwapalenie kol cierpienie, 
SASA p i 
licjania. Razem z nim odpowia, jj w zakresie wiedzy lekarskiej potwier 
dali żona Stanisława i brat, Jan, Fi dzea zalety mojej metody | chętnie ją 
którzy starali się „obronić” go 
przed: interwencją policji. O- 


zalecają. Im wcześniej rozpoczęte ku- 
rację według mojej metody, tem iepsze 
skarżonych bronił apl. adw. D. 
Krauze. ` 


Ka były wyniki. 

H ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
„ Sąd skazał Kopacza na 8 mie 
sięcy, a żonę i brata po 6 mie- 


S oWzyma każdy moją książkę, z której 
, JĄ dowie się wielu ciekawych szczegołow. 
sięcy więzienia z zawieszeniem 
ary. 


Wydawca mój ma do dyspozycji wszy= 

stkiego x 

10.000 EGZEMPLARZY 

GRATISOWYCH 

toteż każdy, komu zależy na znależte- 

| niu się w lem szczęśliwew gronie, pro- 
szony jest e napisanie zaraz dzisiaj 


jeszeze, 
MÓJ ADRES 
2080800088608888886886868€' RY RY PANNONIA: APOTHEKE 561 
R . m- A = 86 pa Budapes „ Postfach 83, „Zi 
Popieraj „B aly Krzyż"). nmana 


wego parobka 


ur ouzi 


stała sie tragedią „panny z dwaru” 


19-letnia Stefania S, córka 
bogatych ziemian na Kuj. 'uch, 
powróciwszy w strony rodzin- 
ne po ukończeniu gimnazjum, za 
kochała się w urodziwy : pa- 
robku, Michale Świerku, który 
również darzył ją uczuciem. 

Dopiero gdy młoda dziewczy 
na zaszła w ciążę, rodzice do- 
wiedzieli sie o jej romansie 
robkiem. Rodzice jej w żaden 
sposób nie chcieli się zśodzić 
na jej małżeństwo ze  Świer- 
iem., Dobrocią i groźbą chcie- 
Ji wybić z głowy jej zamiary. 
Dziewczyna nie mogła znieść 
tego wszystkiego, porzuciła dom 


| 
a 


rodzicielski i tułała 


wsiach. j 
Wkrótce wydała też na świat 
dziecko, które w kilka dni no 
przyjściu na świat zmazsło. 
Dziewczynę aresztowano posą- 


wycieńczoną na szosie pod 
Bydgoszczą. Po kilkudniowej 
kuracji w szpitalu Stefania ©. 
wróciła do zdrowia i udała się 
do domu rodzicielskiego, ponie» 


się po 


dza'ac o dzieciobó's'wo. Sekcja 
zwłok wykazała jednak, 
'est niewinna i wypuszczono ją 
1a wolność, Stefania S, znów 
zaczęła się tułać po wsiach, 
'adnokrotnie przymierając sło- 
dem, 

Redzice zanienokołeni jej 
-rzeciądającą się nieoben”""- 
"ia, wszczeli noszukiwania i w 


» 
"a 


końcu znaleźli ją całkowicie Iku 


waż rodzice przyrzekli, że wyje 
dzie za mąż za ukochanego. 


Gdy jednak rodzice nie do- 
'rzymali słowa, Stefania po raz 
druói uciekła z domu, zostawia 
jąc list z prośbą, aby jef nie szu 
:ano, 

Zrozpaczeni rodzice energiez 
"ie szukałją córki, ale na razie 
"arania te pozostały bez skute 


SAJĄCA BOWIEŚC O 


BOHRIERSTWIE, 


MIŁOŚCI 


Iwanow musiał zrezygnować z dalszego poszukiwanie 
Jadzi i wyruszył w kierunku Samary na poszukiwanie córki. 
Tania została odesłana z powrotem do Warszawy. Je- 


chała etapem zrozpaczona, wymęczona wałęsaniem się po 
różnych, brudnych więzi eniach, była bliska samobójstwa, Na 
dworcu w Pensy wyjrzała oknem na peron. Nagle zbladła 


opadła z powr otem na Pory 

— Co się staio — spytał żandarm po czym zaczął 
wyglądać przez © kno, 

Na drugim torze kolejowym niedaleko pociągu, | 
którym jec hała Tania, stał pociąg osobowy. Z okien 
wyglądati pasażerowie 

W jednym z okien i zauważył żandarm putkowni- 
ka w starszym wieku o szerokich bokobrodach. 

— Co się stało? Co pani takiego strasznego za- 
uważyła? — pyta się jeszcze raz żandarm. 

Tania nie może mu odpowiedzięć, Nie moż A 
opanować, drży cała, Siada na ławce, odwraca gł o- 
wę w drugą stronę, 

— Nic... Nie takiego — szepce. 

Pociąg, który stał na drugim torze rusza z miej- 
sca, Tania spojrzała w okno i lżej odetchnęła. 

— Nie może jednak odzyskać zupełne j rów20- 
wagi. 

— Dokąd to jedzie mój „były” ojcie ec? — myśli. 
— Czy znów pragnie odszukać swą zaginioną córkę? 

Pociąg rusza w dalszą drogę. Zapada noc. Na 
jednej z podrzc ędnych stacyj, słabo oświetlonej, żaa- 
darm oświadcza, że wysiadają, 

Znowu zatrzasnęły się za Tanią drzwi dusznej, 
brudnej celi, Znalazła się ponownie w towarzystwie 
kobiet, którym z ust cuchnęła wódka i dym z papie- 
rosów. „Zaopiekowały” się od razu nową towarzysz” 
ką niedoli, poczęły wypytywać o powód jej aresztu, 
o zawód. Jedna z nich domyślała.się, że na pewno za 
skradzenie pieniędzy pożądniejszemu „gości OWI a 

Tania wzdrygu się, Niech się już raz nareszcie 
skończy ta męka. Nie ma więcej sił, by cierpieć tak 
dalej. Nie myśli nawet o samobójstwie. Rozleniwio- 
my mózg nie chce pracować. Ogarnią ją obojętność, 
apatia. 

I znowu po kilku dniach wsiada do pociągu. Tym 
razem towarzyszy jej gruby policjant o żóliej brodzie, 
Z trudem wśramolił się do wagonu, usiadł na ławcei 
ciężko odsapnął. 

— Teraz jedziemy bezpośrednio do Warszawy — 
mówi do Tani, 

Do Warszawy? Tanię ogarnia nieprzezwyciężo- 
ny lək. Tam dadzą sobie bardzo łatwo z nią radę. 
Po kilku dniach badania dowiedzą się kim ona jest. 

A może nie? łudzi się. Od czasu jej ucieczki mi- 
nali już kawał czasu. Wiele już od tego przeżyła i pod 

pływem tych cierpień zmieniła się bardzo. Może 
iej jednak nie poznają? Wtedy się znajdzie z powro- 
tem na wolności, 

I od razu drugie, dręczące pytanie: Co zrobi po 
zwolnieniu? Gdzie się podzieje? Czy znajdzie tak 
prędko pracę? Nie ma przy sobie grosza. Do glo- 
dowania przyzwyczaiła się, nie będzie miała dachu 
nad głową. Co zrobi drugiego, trzeciego, czwartego 
dnia?... 

— Może jest wyjście z 
ge w takt toczą AE) się kół „pociągu. 


sytuacji? — myśli 


$ 
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i POŚWIĘCENIU 


zai, niż wrócić do tego jej dawnego życia pod 


piekę kochanego ojczulka, Zginie gdzieś z głodu 
może na jednym z pól pod Warszawą z myślą o Ta- 
deuszu, w przek onaniu, że składa jeszcze jedną ofiarę 
na wiecznym ołtarzu miłości... 

Tadeusz jest dla niej stracony... Zdaje sobie spra- 
wę, że już nigdy więcej go nie zobaczy.. „ nigdy wię- 
cejl... 

Ta świadomość, że straciła swego najukochań- 
szego człowiek ca, człowieka, dla którego gotowa była 
wszystko poświęcić, doprowadza ją do rozprawy. 
Chętnie by sobie rozbiła głowę o mur, o ścianę po- 
ciągu... 

l znowu noc. Pociąg wkracza na ziemię polską. 
Pasażerowie drzemią oparci jeden o drugiego. Poli- 
cjant zmęczony z zdrzemnął się również, a jego olbrzy- 
mia głowa trzęsie się rytmicznie to w jedną, to w 
drugą stronę, 

T tyiko świst lokomotywy przeszywa. od czasu do 
czasu ciszę nocną. W oddali pok azują się światełka 
nikłe, znikają i w wagonie panuje znowu czarna bez- 
denna noc, 

Nagie wpada Tani nowy „pomysł do głowy, Twarz 
ożywia się. Stan apatii, maika błyskawicznie. 

— „Tal q tak — myśli — to jest najlepsze wyj- 
ście 

Spogląda raz jeszcze w stronę policjanta. Uko- 
łasyny, śpi spokojnie, pachrapuje nawet. 

Tania wstaje. Czeka chwilę, Policjant nie ru- 
sza się, śpi dalej, 

— Boże, miej mnie w swojej opiecel... — szep- 
_Bobi kilka kroków w kierunku drzwi. — Na- 
stępnie prędko zaczyna się oddalać. 

Staje. Nadsłuchuje, W wagonie panuje cisza, 
nikt za nią nie idzie. Otwiera drzwi. Pociąś ledwo 
się wlecze, koła nie oliwione jęczą monotonnie... 
Tania ogląda się ostatni raz, W"chyla się przez 
drzwi i jednym zdenerwowanym ruchem skacze w 
czarną otchłań... 

Kiedy pociąg stanął ze świstem i hukiem na sta- 
cji Mińsk Mazowiecki, policjant skoczył na równe 
nogi, 

Przetarł oczy i pierwszy jego wzrok padł na pu- 


ste miejsce, gdzie idei siak RAR WA 


przy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


WINE SETELRECYY AEE T. ZEK ÓOZZE TOO CATOEZOSOŃ ooe o aar LPT 


Zatrząsł się cały, kiedy sobie uświadomił, że 
nie ma tej, którą miał za kilka godzin óddać w ręce 
warszawskiej policji Wybałuszył oczy nie mogąc 
kroku zrobić. 

— Czy nie widzieliście państwo tej... dziewki,, 
— pytał się pasażerów. 

— Nie — otrzymał od wszystkich obecnych tę 
samą odpowiedź: 

Zaalarmował wszystkich konduktorów w po: 
ciągu. Po upływie kilku chwil zjawił się jeden z pa: 
sażerów i zeznał, że kiedy udał się do ubikacji, zaw: 
ważył otwarte drzwi wa gonu. Był przekonany, że 
same się otworzyły, Teraz si ię domyśla, że to właśnie 
aresztowana musiała w biegu wyskoczyć z pociągu. 

— Na pewno się zabiła — próbowali się domy. 
śleć niektórzy z pasażerów, 

Policjant nie miał rady. Witłoczył swe ciało do 
kancelarii naczelnika stacji i głuchym głosem zaczął 
go prosić: 

— Bardzo pana proszę, niech pan zadzwoni po 
wszystkich stacji począwszy od Czeremchy, czy nie 
znaleziono gdzieś po drodze rannej czy też trupa mio- 
dej kobiety, Taki numer — uciekła mi z pod samego 
nosa! Co teraz będzie? — pytał się sam sia. Ja 
licjant, sk robiąc się w potylicę. — Taki skandal 
się przecież tylko człowiekiem... Noc długa, pociąg 
się wlecze.. Na kilka minut się zdrzemnąłem.. Na 
minutę... Zapewni am pana — nie więcej... 

Naczelnik stacji zawiadomił wszystkie stacje ol 
Czeremchy do Mińska Mazowieckiego „Nikt jednak 
o żadnym takim wypadku nie wiedział, Prosił "8 
by poszukano na linii trupa „kobiety. 

Nie ma innej rady, niech pan czeka tu na dalyve 
wiadomości, Lepiej by było dla pana, by ją zn 
ziono martwą, czy też ranną, gorzej będzie, jeśli uda 
ło się jej wyjść cało i czmychnąć,... 

— Na pewno leży gdzieś po drodze przej 
przez koła pociągu — pocieszał się policjant. 

Usiadł na ławce. Mimo, że usiłował się 
szyć, twarz jego zdradzała zdenerwowanie.” 

— Bdybym wiedział, że mam przed sobą t je 
go ptaszka, etali ją w kajdany i basta — tł 
czył się dalej gęsto policjant. — Nikt mnie o niczym 
nie uprzedził Rozkaz brzmiał: „odprowadzić eta 
pem do Warszawy”. 4 

Myślałem, że to Żebraczka, czy jakaś inna „sj 
wka"... Jak uciekła w sposób tak niebezpieczny, m 
rażająć życić, to znaczy, że wiozłem jakąś grubszą 
rybę... Co teraz będzie? Co będzie ze mną? — pý 

tał się sam siebie, bo nikt w pokoju nie miał zami T 
ru przysłuchiwać się jego utyskiwaniom, 

Po pewnym czaie nadeszły wiadomości z więk 
szości zaalarmowanych stacji, | 

— Żadnej rannej ani też trupa kobiety na s 
nach nie znaleziono. 

Po godzinie dano znać i z pozostałych stacji 
od Czeremchy do Mińska Mazowieckiego, że żadn 
kobiety nie znaleziono. 

Policjant był zrozpaczony. Twarz wykrz 
się w grymasie pełnym bólu. i 

— Tak. Udało się jej wydostać cało i uciec = 

medytował, Co począć. Gdzie tarez szukać ? 

Te wszystkie wiadomości nię mogą być miary 
dajne. Trzeba się połączyć ze wszystkimi posterue 
kami policji na tym całym obszarze. Może oni pe 
trafią nam coś o tym powi ledzieć, 

Policiant się ociąśał, Nie miał ochoty już dał 
znać swoim zwierzchnikom o nieszczęściu, które o 
spotkało. Wedział, że to grozi utratą posady. 

— Nie ma innego wyjścia mój panię — oś 
czył naczelnik stacji. 


ksią chag kia 


PIOTR CHABERA 


Setki | 


dem pożegnać się z nimi. 


— Dobrze, dobrze, STRES 


nów. Za nami staie szwadrói 


Wspomnienia szwoleżera 


(ikres walk o Miepodlegiość 1913 — 1920 r.) 


Boje o Warszawe 


Na twarzach przechodniów, 
żołni erzy i ochotrików nie wie 
é przygnębienia, bo oczy iia 
błyszczą, a zarumienione twa- 
rze świadczą, że zapał ogarnia 
ich coraz większy. 

— Nie damy dą: nie damy! 
— cisną się słowa, na widok ich 
rozeniuzjazmowanych twarzy. 

Na Szarej spotykam swych 
kolegów. Przyglądają mi się, po 
dziwiają zczerniałą od słońca 
i wiatru „fasowaną szwoleżer- 
ską gębę”, wypytują o walki 
na froncie. 

Opowiadam im niektóre 
szczegóły, słuchają z zajęciem, 
połykają prawie każde moje 
słowo, a zdumienie maluje się 
na ich twarzach. 

Nie dowierzają wprost, zaz- 
droszczą mi prawie, obrzicając 
co chwila mą postać zdumio- 
nym wzrokiem, 


— No, serwus chłopcy!—od- 
zywam się kończąc rozmowę— 
Nie mam czasu dłużej, muszę się 
śpieszyć do pułku, bo już za 
dwie godziny wyjeżdżamy. 


Pożegnałem się serdecznie 
rad, że spotkałem znajome twa- 
rze i dowiedziałem się coś kol- 
wiek o domu. 


Na placu koszarowym zapano 
wał ruch niebywały. Ochotni- 
cze szwadrony stoją już rozwi- 
nięte w dwuszeregu. 
uwijają się przed frontem, wy- 
dają rozkazy, sprawdzają bra- | 
ki, poprawiają 
nym słowem przygotowują puti: 
do mającego się odbyé przed wy 
marszem przeglądu. Cała Agry 
kola i część Myśliwieckiej zała- 
dowana dorożkami i samochoda 
mi, którymi przybyli krewni i 
znajomi naszych kolegów 


'21-go pułku, aby przed wyjaz- 


Dowódcy | 


równanie, jed- | 


kobiet z paczkami, a niekiedy 
i pęłkami kwiatów cisną się na 
plac koszarowy, chcąc zamienić 
ostatnie słowa z odjeżdżający- 
mi i wręczyć im na drogę upo- 
minki. 

Pada komenda, — Spocznij! 
i fala kobiet otacza swoich żoł- 
nierzy. Rozbrzmiewają przy- 
śpieszone rozmowy, słowa poże 
śnania, wzajemne  przyrzecze- 
nia, słowa pociechy i rozpaczli- 
we szlochy rozstania, pocałunki 
i wstrząsane łkaniem słowa ko- 
biet, Widać przy tym czułe sce- 
ny pożegnania żony z mężem 
ojca z dziećmi, przyjaciela z 
przyjacielem, ukochanej z uko- 
chanym. 

— Tatusiu, a kiedy przyje- 
dziesz ?—pyta mały sześciolet- 
ni chłopczyk ojca, który poże- 
śnał się już ze stojącymi przy 


|nim żoną i dzieckiem. 


— Nie długo syneczku, nie 
długo! — mówi do niego ojciec, 
tłumiąc łzy w piersiach. 

— A szablę mi kupisz? 

— Kupię ci, synku, kupię! 

— Ale pamiętaj, żeby taka 
była jak twoja, taka duża i pra- 


z wdziwa! — przypomina dziec- 


| ko, 


— odpowiada ojciec i chwyciw- 
szy w ramiona, uniósł chłopca 
do góry całując go gorąco. 
tojąca obok matka załkała 
cicho i łzy rzęsiste kroplami po 
toczyły się po jej pięknej twa. 


s 

a ten widok przykro nam 
jest, że nas nikt nie żegna, że je 
steśmy tący osamotnieni i serca 
nasze, chociaż zahartowane prze 
życiami wo;ny i zdawałoby się 
nieczułe, ogarnia rozrzewnienie. 

Wtem pada komenda: — Do 
konil 

Rzucili się żołnierze na swo- 
je miejsca stanęli wyprosiowa- 
ni przy koniach równając szere- 
gi. 

Za chwilę rozlega się ta sa- 
ma komenda. i dla nas, W m$nie 
niu oka stajemy w szyku. Od- 
prowadzający usuwają się poza 
szeregi i naraz na białych ko- 
niach nadjeżdża orkiestra puł- 
kowa, stając na prawym skrzy- 
dle rozwiniętych szwadronów. 

— Na konie! Stępem, kieru- 
nek za mną marsz! — komen- 
deruje nasz dowódca. Ruszamy 
równo, sprawnie, gładko i jak 
jeden stajemy w rozwiniętym 


obok ochotniszych  szwadro- 


drugi, trzeci, czwarty, karabin 
maszynowe i techniczny, 

Cały plac jak łan zboża p 
krył się rzędami równo usta 
nych żołnierzy. Dowódcy prz 
biegają galopem przed frontem 
poprawiają równanie, wydają 
rozkazy, bo za chwilę nadj 
dzie nasz płk Orlicz, któr 
ma dokonać przeglądu. Chwi 
jedna jesteśmy gotowi. 

Minuty oczekiwania i narii 
zadudniły kopyta i ukazała 8 
zbliżająca kłusem grupa oficw 
rów z Orliczem na czele, < 

— Baczność! W prawo pati 
— pada komenda. 

Nadjeżdża ptk. Orlicz, prz 
muje raport od rotmistrza 
$owskiego, salutuje i podaje Ke 
mnde — srocznij! 

Zatrzymał się przed nami, t 
śmiechnął i zasalutował wola 
jąc: 

— Czołem starzy druhowie! 

— Czołem panie pułkow 
—ryknęliśmy jak jeden mąż. Po 
galopował potem przed front 
szwadronów ochotniczych Po | 
zdrowił ich i zaczął prze” | 
wiać, 


i 


Dalszy chag hth | 


WTOREK 
Teodora m. Ursy- 
na 
Słowiański: Bogda- 


na 
Słońca wsch. 6.45, 


IETOTTYA zach. 15.54. 
Listopad Księżyca wschód: 
maman 11.42, zach. 20.55 


. - HISTORIA PODAJE: 
1674 Zwycięstwo Jana III pod Choci- 


mem, 

1910 W Wielkopolsce zmarł ks, P. 

h awrzyniak, 

1918 J. Piłsudski opuszcza Magde- 
burg. Proklamacja repubiiki w 
Berlinie po abdykacji i ucieczce 
ces. Wilhelma, 

i ` PRZYSŁOWIA: 

sa] z drzewa opadł — to już li- 


stop. 
ZŁOTE MYŚLI: i 
~ Nie boi się odwetu, nie mych się 
i 
Kto nienawiść klas jednym przeciw 
i gim budzi. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Kaczka pieczona zostaje w żołądku 
sirawiona dopiero po 6-ciu i pół godz. 
WESOŁE DROBI I 
Pan Kugelschwanz mówi, że świat 
jest podobny do morza, bo i na świe- 

cie jest dużo bałwanów. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Stara krowa. Lord Douglas został 
zaproszony do windsorskiego zamku 
ma wista. Gdy królowa w pewnym 
momencie popełniła bardzo gruby 
błąd przy zagraniu, oburzony lord 
krzyknął głośno przez stół: 

— Cóż ty właściwie robisz, ty prze 
kleta stara krowol 

` Uspokoiwszy się po chwili, spo- 
Mrzegł co powiedział i prosił królowę 
o przebaczenie. 

— Przepraszam,  Najjaśniejsza Pa- 
Mil Zdawało mi sie, że mówię do mo- 
jej żony. 


|Rośliny to... ý 

Sok świeżych roślin to - ZDROWIE 
SOK ŚWIETOJAŃSKIFGO ZIELA 
, bóle: wątroby, żołądka, nerek 
30K MNISZKA LEKARSKIEGO 
" snakómicie ułatwia trawienie. 

, SOK. SERDECZNIKA 
szmacnia — uspakaja — serce 
© Magister Edward Goblec, 

| Warszawa, ul. Miodowa 14. 


Snrzed+ż: Anteti i Drośerie. 


Zastępytwykonają 
. wzwyż tak obronnie jak i gospodarczo 


Projektowany od dłuższego już 


czasu obowiązek zastępczej 
służby wojskowej doczekał się 
w końcu realizacji, 

Wiemy dobrze o tym, że ist- 
nieje cały szereg poważnych 
zagadnień, mających nie raz 
wielkie znaczenie dla ogólnego 
bezpieczeństwa kraju. Niektó- 
re z nich jak np. budowa dróg, 
są niezmiernie ważne dla ob- 
ronności Państwa, inne jak np. 
sypanie wałów ochronnych 
wzdłuż koryt rzecznych, zabez- 
pieczają przed strasznymi w 
skutkach powodziami mieszkań 
ców przybrzeżnego pasa, 


Stała troska 


Otaczając stałą troską zaró- 
wno naszą gotowość zbrojną jak 
również podniesienie wewnętrz- 
no - gospodarcze kraju Władze 
postanowiły powołać do pracy 
liczne rzesze tych, którzy z po- 
wodu słabszego zdrowia nie by- 
li zdolni do przejścia twardej 
żołnierskiej służby. Jest to zu- 
pełnie słuszne i zrozumiałe. Nad 
podniesieniem potęgi Państwa 


pracować muszą wszyscy bez 


wyjątku, a nie tylko wyłącznie 
ci, którym przypadł w udziale 
zaszczytny obowiązek noszenia 
munduru, 

Jak wynika z zestawień sta- 
tystycznych nasze zapotrzebo- 
wanie wojskowe jest znacznie 
mniejsze od przyrostu ludności. 
Jest to o tyle korzystne, bo wy- 
brać z tej masy możemy dosło- 
wnie najlepszych, zarówno fi- 
zycznie jak i moralnie najwyżej 
stojących. Nie znaczy to wcale, 
aby ci odrzuceni nie nadawali 
się wcałe do służby w szere- 
gach. Gdy wybuchnie wojna 
większość z nich powołana zo- 
stanie pod broń. 

Nie zależnie od posiadaczy 
kategorii C i D wielu z mtodych 

i ludzi, uznanych przez Komisje 


Na malej wokand zie... 


Jatka przy iatce 


czyli 
(A.E.) Nie ma miasta, ani mie 
fciny, bez przedsiębiorstwa, któ 
re ię na 
two”, w Małopolsce „wyrąb mię 
sa", a w b. Kongresówce „jatka“ 
nazywa. J 

Właściciele tych przedsię 
łorstw są zdania, że za dużo 
Jest ich na świecie. Z tego powo 
du życzą sobie, jeden drugiemu 
rychłego zgonu, co w konsek- 
wencji powoduje długie, a upor 
zywe procesy, 

- Pan Michał Samuraj, również 
właściciel jatki, zieje czarną 
nienawiścią do  konkurentki 
twej, Marii Lubczykowej, któ- 
ra ma jatkę vis-a-vis, po drugiej 
śtronie ulicy. 

“Nic więc dziwnego, że pan 
Michał, rąbiąc szpondrę woło- 
wą, wvobraża sobie z lubością, 
łe ło konkurentkę swoją rabie. 
a pani Lubczykowa wycina z sa 
dyzmem płaty polędwicy, ma- 
jąc przed oczyma odpowiednią 
część ciała pana Samuraja. 

Niekiedy stoją oboje w pro- 
gach swych przybytków i wy: 
mieniają „grzeczności”, potrzą* 


: „Zojadła konkurencja” 


ı Na karę nie zasługuję, boi za 
co? Za ło, że mnie ta frybra ma 


Pomorzu „rzeźnic-:jowa dzień w dzień wyzywa od | 


najgorszych? Że dzieciakom 
swojem  krowiemy bebechamy 
każe we mnie rzucać? 

| Miętkie serce posiadam, ale 
tej mazepie sam nie wiem, co 
bym zrobił, bo już mnie nazbyt 
| dopiekła. 

Patrzeć żadnem sposobem nie 
mogie, jak ten babsztyl klejen- 
tów uderza, letkie im z przed 
tygodnia wklejając, a także sa- 
mo mieso śmierdzące, którego 
się spylić trzy dni temu nazad 
nie dało. 

A przecie to grzech tak bliż- 
nich nabierać! Nie możesz, sta- 
ra watfornio, na mielone śmier* 
dzącego brać, albo na kiełbasy? 
Tylko klejentom wtykasz? 

Znakiem tego nie może być, 
panie sędzio, żebym jej nagłej 
śmierci życzył. 

Owszem niech kipnie; ale nie 
śmiercią nagłą. Niech się pomę* 
czy przedtem z miesiąc czasu! 

Niech ma boleści, ściskanie w 
dołku, wrzody, panie sędzio... 

Niech jej gęba spuchnie jak 


S JU 


Poborowe za zdolnych, do służ 
by, otrzymuje t. zw. nadkontyn 
gent wynikający z prostej przy 
czyny nie mieszczenia się po 
prostu w ramach corocznego 
kontyngentu wcielanych do woj 
ska, 


Zamiast podatku 
wojskowego 


Rzesza ich, jak również tych 
którzy zostali uznani za fizycz- 
nie nie nadających się, jest 
olbrzymia. Z tej właśnie przy- 
czyny postanowiono zaprząc 


ich także do pracy dla dobra| Q 


ogółu. 


Początkowe projekty, które 
następnie drogą ustawy wpro- 
wadzono w życie nakładały na 
nich obowiązek płacenia t.zw. 
podatku wojskowego. W krót- 
kim przeciągu czasu okazało 
się, iż system ten nie jest dobry 
pomijając już wątpliwą jego 
wartość z punktu widz 


DELEN 


PPR. BA 
le robót, 


enia e-| wielkie jej znaczenie wy 


Hatka przy pomocy 


h 


| 4 e U 


które k 


ve 89 
84 


tyki obywatelskiej. Po długich 
debatach i roztrząsaniach zro- 
dziła się znealizowana obecnie 
koncepcja zastępczej służby woj 
skowej, Jest ona i właściwsza i 
bardziej w skutkach owocna. 
Wszyscy ci, którzy okazali się 
niezdatnymi do służby z bronią 
w ręku, podlegają powszechne 
mu obowiązkowi pracy dla Pań| 
stwa, przez przeciąś jednego ty | 
godnia rocznie. 

W ciagu tego czasu, z łopatą 
w ręku muszą oni stanąć w sze 
regu, którego zadaniem jest 
przyczynić się swoją pracą do 
wykonania wielu robót, które 
jczyznę naszą  wydźwigną 
wzwyż tak obronnie jak i gospo 
daręzo. . 


Znaczenie 
wychowawcze 


Jeśli chodzi o inną dobrą stro 
nę tego rozwiązania kwestii to 


aj wy 


a 


dźwigną 


wawcze, Przedstawiciele wszyst 
kich dosłownie zawodów, urzęd 
nicy, włościanie, inżynierowie i 
prawnicy — wszyscy razem u 
jęci w rygor, pracują nie dla za 
spokojenia wlasnych korzyści, 
lecz wpólnym wysiłkiem służą 
dobru powszechnemu, dorzuca- 
jąc cegiełkę po cegiełce pod fun 
dament mocarstwowości Pań- 
stwa. „ 

Te właśnie dwa czynniki: ko 
rzyść materialna i wychowaw* 
cza skłoniły nasze Władze do 
wprowadzeria w życie zasięp- 
czej służby wojskowej. Wspólne 
skonsolidowanie się w wysiik 

praca może równie ważna i po 
trzebna jak powszechny obowią 
zek odbycia powinności woj- 
skowej dadzą niewątpliwie pięk 
ne rezultaty, 

Uchylać się od niej nie wol- 
no, bo prowadzi nas ona do pod 
niesienia sił Narodu, sił, które 
wyłącznie tylko mogą nam za- 


jest nią w pierwszym rzędzie | pewnić utrzymanie z takim tru 


ej ZrO 


cho- ' 


przyjaciela 


obytej Nepodleśłości. 


dem zd 
OPO EIIE 


zamordowała swego syna 


Potworną matkobójczynie aresztowano 


W Korcu (pow. 
wykryto ohydną zbrodnię, któ- 
rej dokonano w tajemniczy spo 
sób przed dwoma tygodniami i 
której ofiarą padł 25-letni Alek 
sy Krala, Strzelono do niego 
przez okre w chwili, gdy sie- 
dział przy stole i spożywał ko- 
lację. 


Dzięki śledztwu prowadzone- y 


mu z niestrudzoną energią, wła 
dzom udało się wykryć zbrod- 
niarza. Jest nim 19-letni Jan 
Krala, kuzyn Aleksego. Zabił 
on krewniaka z polecenia matki 
ofiary 50-letniej Tatiany. 
Tatiana, kobieta jeszcze peł- 
na życia, werbowała sobie przy 
jaciół spośród młodzieży wiej- 
skiej. To do żywego oburzało 
syna i na tym tle często docho- 
tdziło między Aleksym a jego 
matką do gwałtownych awan- 


tur, które niejednokrotnie koń- | : 


|czyły się bójką. 
| Ostatnio Tatiana miała za- 


lẹ. Temu kategorycznie się 

sprzeciwił Aleksy, twierdząc, 
że za żadną cenę nie dopuści do 
i tego. małżeństwa. Matka stwier 
| dziwszy, że nie potrafi przeła- 
mać oporu syna, postanowiła 
go zgładzić. 

Udała się do miejscowej zna 
chorki, nabyła u niej truciznę i 
wsypała ją do barszczu Alekse 
go, który wskutek tego ciężko 
zachorował. Zbrodnicza matka, 
widząc, że trucizna nie tak szyb 
ko daje pożądane wyniki, chcia ( 
ła przyśpieszyć śmierć syna. W 


tym celu zapaliła watę i szma- 
ty w domu, chcąc, aby syn udu 
sił się dymem. Ale i ten plan 
spalił na panewce. Gdy tylko 
| przystąpiła do swego bestial- | 
| skiego dzieła, przybyli sąsiedzi | 
w odwiedziny do Aleksego i mi 
| mo woli uratowali go od niechy 
bnej śmierci. | 
| Tatiana jednak  obstawała | 
|przy swoim i za wszelką cenę 
'chciałjs usunąć upartego syna. | 


sając okrwawionymi toporami, | bania, niech ją frybra paskudna Nabyła więc karabin z naboja- 
a jedna z takich scen trafiła do | potrzesie; a później dopiero ja- mi i namówiła swego narzeczo 


sądu grodzkiego. 


— Czy oskarżony przyznaje u | 
ślę, iż życzył nagłej śmierci pa frajer. O nadprośramowe atrak złotych za tę „przysłuśę”. 


zda do prababci! 
Nagła śmierć, panie sędzio, to 


Lubczykowej? — pytał sę- |cje sie rozchodzi! — zakończył 


dzia pana Samuraja. 


u 


1 


Nie przyznaję się, proszę 


„| mistrz Samuraj. 
Sąd skazał oskarżonego 
dwa dni aresztu, 


na 


' nego, Jana Kralę, aby zabił M- 
leksego, przyrzekając mu 100, 

Jan Krala zgodził się na to, 
| udał się do ogrodu Aleksego i 
,spostrzegłszy, że ten siedzi przy 
stole, strzelił do niego, kładąc 


rówieński) | go trupem na miejscu. 


miar wyjść za mąż za Jana Kra | 


W czasie dochodzenia Tatia- 
na i Jan przyznali się do zarzu 


conych im czynów, oraz wska- 
e miejsce, gdzie ukryli kara- 
in. 


5 śmiertel 


nych ofiar 


straszliwej katastrofy w Sosnowcu 


Sosnowiec. Całe miasto znaj- | 
duje się pod wrażeniem strasz- 
nej katastrofy, która wydarzy- 
ła się w niedzielę przy ulicy De 
kierta 20. 


W.domu tym około godziny 
6 wieczorem na balkonie dru- 
giego piętra znajdowało się pięć 
osób. Nagle podłoga balkonu 
załamała się i wszystkie osoby 
znajdujące sie na balkonie ru- 


| 


A 


Poradnia 


Lukuś, Należy Pan do ludzi wiecz-! 
nie niezadowolonych, — Wiem, że 
ciężko Panu, alẹ o zmianie na razie; 
radzę nie myśleć, Wierzę, że jeśli; 
Pan to uczyni, pogrąży Pan siebie i 
rodzinę w najskrajniejszej nędzy, W 
r. 1940 otrzyma Pan awans, Wtedy 
polepszą się warunki materialne, Wy 
gra Pan również na loterii. 

Mała żoneczka z R. K. Narzeczony 
miłuje Panią. Jest Pani w jego życiu 
promieniem słonecznym. Będą wpraw 
dzie trudności, ale pobierzecie się w 
końcu i życie upłynie Wam szczęśli- 
wie. Matka długo będzie chorowała. 
Powinna Pani się starać być d!a niej 
wyrozumiałą i dobrą. Bardzo cierpi, 
nie mówi tyle, nie chcąc najbliższych 
martwić, 

Andzia nie młoda. Należytość pro- 
szę przesłać pocztą w znaczkach po- 
cztowych. Nadesłać również datę u- 
rodzenia i dokładny adres, pod któ- 
r mam skierować odpowiedź. 

Zośka z Ząbkowskiej. Chcąc zaosz- 
czędzić sobie bolesnych przeżyć mo- 
ralnych, powińna Pari przestać się 
zajmować Panem, którego pismo zo- 
stało mi przedłożone. Człowiek ten 
pod żadnym względem nie odpowia* 
da Pani. Nie ma też zamiarów powa* 
żnych w stosunku do Pani. Celem je- 
go jest tylko uzyskanie pracy za pro- 
tekcją Pani — nic głębszego. 

Preśnąca sławy. By zostać artyst- 
ką filmową trzeba mieć koniecznie 


E a 


ry: 
zę 


|zdo!ności ku temu a Pani takowych 


nie posiada. Radzę porzucić te mrzon 
ki. Artystką filmową nigdy Pani nie | 


BIECZ WA 
JP | AR, 


Służąca właściela mieszka- 
nia, do którego należał balkon, 
poniosła śmierć na miejscu, cór 
ka jego, Juta Ehrlich, złamała 
kręgosłup, Binet Ehrlich, pada- 
jąc na żelazną sztabę balkonu, 
doznał wybicia oka, oraz zła- 
ma nogi, 12-letnia Chana Ehrli- 
chówna doznała złamania obu 
nóg oraz pęknięcia biodra, Este 
ra Karlsman zaś doznała cięż- 
kich obrażeń wewnętrznvch 4 
zewnętrznych. 


f M 
A NE r: 


żyd 


ifa Nelsona 


zostanie, zabrać się do zawodowej 
pracy. Sprawa w sądzie potrwa jesze 
cze jakiś czas, w końcu przegra ją 
Pani. Jest Pani zdolną i jeśli popracu 
je Pani pilnie ugruntuje Pani sobie 
przyszłość. 

Halka, Wyczuwam, Że jest Pam 
chorą dość poważnie, przy tym ner= 
wy odgrywają wielką rolę. Wiem je- 
dnak, że dalsze leczenie jest konie« 
czne. Udać się do specjalisty, wydać 
ostatnie grosze, byleby -się ratować. 
Wiem też, że po pewnym czasie na- 
stąpi poprawa. Tylko nie opuszczać 
rąk i nie pozwolić na to, by choroba 
dalej się rozwijała. Otaczają Panią lu 
dzie oddani. By więcej coś Pani o 
nich powiedzieć, potrzebne mi są ich 
pisma, które proszę przesłać na mój 
adres; Warszawa, Piusa XI 37 — 8 


Bezradny 40. Pracuje Pan na skro- 
mnej posadzie. Za mało Pan zarabia, 
a jednak lepiej to niż bezrobocie, któ 
re grozi Panu w razie utraty tej po- 
sady. Przede wszystkim proszę dołó* 
żyć wszelkich starań, by dalej pozo* 
stać. Wiem, że otrzyma Pan niespo” 
dzianie większą sumę od krewnych z 
dalekich krajów. Do tego czasu musi 

an być cierpliwy. 

Topieł z Wilna, Praca literacka, 
którą zamierza Pan ukończyć da Pa- 
nu bezsprzecznie zadowolenie mo- 
ralne, dobre samopoczucie i co naj 
ważniejsze poprawę bytu materialne- 
go. W dalszym ciągu czynić starania 
za pośrednictwem owej osoby, a na 
pewno będzie pożądany skutek, 


Str. 6 


w obecności Naczelnego Wodza Marsz, Smigłego-Rycdza , 


adniosta mown 


rektora Anionieu 


"9 


(ZI 


pra 


w dniu odsłonięcia popiersia Marszałka Piłsudskiego 
na Uniwersytecie Warszawskim 


Na stronicy 1-szej - podajemy? sudskiego, w honorowej sali Je | sprawę — który musi być „pod; się, przezwyciężając przestrzeń| w tym duchu wychowywać 


przej.zg urczzysiośżi Oods.Onię* 
cia pcp.ercia Marszałka Józefa! 
P.:zzskiego w auli uniwersyte- 


telist 


Poniżej 
przemówienia rektora Antonie- 
wś] 
Marsz. 


przyłaczamy 


których udział wziął 


Śm g.y + Rydz. 
te 


w 

„Przypadł mi wielki zaszczyt 
powitania Cię, panie Marszalku, 
po rzz pierwszy w drogich dla 
nz3 murach un.wersyteiu Józe*| 
fa Piisudsi:iego. Witam Cię ser- 
dzcznie i z całym oddaniem, ja- | 
ko rycerza niezłcomnego w sali| 
dawzej szkoiy rycerskiej, w któ 
rej kzziałcił się Tadeusz Kośs, 
ciusz':o — witzm Cię, bo, owni-| 
ka o niepodległość Po!ski, w 
gmachu późnie'szego Uniwersy* 
tetu Królewskiego i sławnej 
Szkoty Głównej, które były kuź! 
niami powstań Listopadowego í| 
Styczniowego — witam Cię, naj! 


bliższego z uczniów Józefa Pił- | 


Jan Lorzniow cz 
akzdzmii em 


W druśim dniu obrad Po'skiej A- 
kadzmii Literatury zgodnie z par. 23 
reguraminu większością 7 glosów wy 
brano nowym akademikiem literatury 
Jana Lorentowicza na miejsce opróż* 
nione przez Karola Huberta Rostwo- 
rowsk:cgo. 


ZAMKNIECIE ZJAZDU TOWARZY 
STVA PROCE JORDANOW: 
KI 


czoraj zakończył swe obrady 

terwszy walny zjazd Centralnego 
Tow. Ośródków Jordanowskich. 
Nawy zarrzd ukonstytuował się jak 
mrsiępuje: prezes — min. komunik 
ptk. dyp! U!rych, członkowie zarzą- 
du — pp. Śliwowska, Kusze!ewska- 
Rayska, Stom'wa, Przeździecka, Ky- 
szelanka, Jefrzejewiczowa Jadwiga 
M'łobędzka, Kaplcka, inż. Węgrow- 
ski i sędzia Danie!ewicz. 
WIELKI POŻAR W MIEDZESZYNIE 
Ubiegłej nocy wybuchł w Miedre- 
szynie pożar w willi-pens'cnacie He- 
leny Grynszoan-FlamSergowej. wil 
li zna dowało się wówczas 12 osó5, 
która zdołały uratować się uciecz'Ą, 
unosizc częściowo swo'e mienie. Mi- 
mo energicznej akcji ochotniczej stra 
ży ciniowej, willa spłonęła doszczęt-! 
mie. Straty wynoszą ponad 30 tysięcy ; 
złotych. 

Przyczyny pożaru narazie nie usta- 
lono. Policja prowadzi dochodzenie. 


KATASTRCFA SAMCOCHODOWO - 
MOTCCYKLOWA PODCZAS RAIDU 
Podczn%s raidu Oddziału Motocyklo 
wego Związku  Rezerwistów, jadący 
motocyklem _ Ludwik Antonowicz 
wpadł na jadący przepisową stroną, 
samczhód, kierowany przez Kazimie- 
rza Krzyżewioza z Warszawy. Anto- 
mowiz doznał złamania nogi. 
Jadący z nim na siodełku Henryk 
Kar'asiewioz, ocaz automobilista do- 
znali szeregu lże'szych obrażeń, 
TRAGICZNY SKOK Z SAMOCHODU 
Szczepan  Makowsl:i. mieszkaniec 
Zakroczymia. wracał z Warszawy do 
domu samochodem ciężarowym. Wy- 
skakując koło domu z samochodu, 
Makowski potknął się i upadł ped tyl 
ne koło, które przejechało mu po 
brzuchu.. 
Nieszczęśliwego w stanie beznadziej 
mym rrzewieziono do szpitala w No- 
wym Dworze. 


go Wielkiego Imienia. 


UJ 


bronią 


w najszerszym znaczz-|i czas. Przezwycięża ona, sta-| kolenia polskiej miodzieży akg 


Dosto,ny Panie Marszałku, | niu tych słów, a przede wszyst-| wiające jej opór, najzimniejsze i| demiciiej, a w siad za tym hę 


. «4 ja > * . BŚ i è . bi 
przybyłeś do nas dziś w jednym! kim w znaczen'u moralnym. Nie| najbardziej przemyśine rozumo- dziemy realizować 


z dni miesiąca listopada, ltóry| mam tu na myśli — mówiłeś, Pa 


dziwnym zrzączeniem 


odegrał| nie Marszałku — 


pobrzękujące: 


dla calej Polski, a szczególniej| go szablą i frazeologią, pustego 


dla Warszzwy, swoje 
przeznaczenie, 


Ratowanie honoru wo!ska pol 


skiego przed 106 laty, gruntowa | 


nie niepodległości Państwa Pol- 


skiego przed 10 laty, ześrodko-| 


wanie i poglęb'enie siły narodu 
no'sk'agn erzed rokiem na dzie 
dzińcu Zamku Królewskiego... 
we wszysikich tych mcmenach 
Czie' owych krat koznośrednj ue 
dział Uniwersytet Warszawski, 
tak profesorowie, jak i mio- 
dzież, 


wielkie| militaryzmu, ale głębokie zrózu 


mienie dla roli zadań żolnierza- 
obrońcy Ojczyzny”. 

Polska miala ongiś i ma dziś 
zrozum'enie tego fakiu bezspor 
nofo. Wpoił w naród polski tę 
świadomość zwycięski Wódz na 
rodu Józef Piłsudski. O nim to 
myślałeś, pisząc „moc władania 
duszami ludzkimi, siia przekony 
wania rieformulowanymi argu- 
mantami. ala osobistością i siłą 
z niej płynącą, jest nieodzowną 
cocha każdego w.elkiego wodza. 


„Jesteśmy narodem — i z te-| Ta siła działa na najbliższych, 


go trzeba sobie iasno 


zdawać rrom'eniu'e na masy, rozszerza| dzu Naczelny, jest i będzie, aby 


wskazania 
wania, podbija i zdobywa”. Wielkiego Marszałka, z któręgy 

W ramach tych kryteriów] imieniem uniwersytet nasz zwią 
sam się zna!'azteś, nasz Wodzu) zał się na wieki, 8 
Naczelny, W Twoje ręce oddał | By wraz z dziedzictwem dy 
naród obecne losy kezpieczeń-| chowym Józefa  Piłsudskiegę 
stwa zewnętrznego Polski oraz | które pielegnować i k*zewić ii 
siły i ładu wewnętrznego w pań| staramy, utrwalić również po 
stwie. Twoim dążeniem, Panie | stać jego w artystycznym kszjąj 
Marszałku, jest konsolidacja ro-| cie, wykutym przez p. Zot 
dzimej myśli narodowej, wzma-| frzeińską - Kamińską w brył 
cnianie i rozwijanie wielkości, | kieleckiego marmuru, wznieśli 
niezawisłości i elispansywności| my przy pomocy Komitetu Ug 
własnej kultury narodowej, od-| czenia Pamięci Józefa Piłsyf: 
radzanie i pogłębianie twór-| skiego, tu, w naszej auli, mon 
czych wartości ducha polskieśo.| ment. Proczę Cię Panie Mar 
W tym pragniemy Ci pomóc| szałku, byś raczył odsłonić pę 
wedle naszych sił i możności. | piersie swego wielkiego popi 

Naszym dążeniem, nasz Wo-| dnika na wieczną chwałę wi 
wersytetu Józefa Piłsudskiegy, 


narszt groźnej bandy złodziejsk.0 


właścicielem mająteczku i willi pod Warszawą 


Przed kilku dniami donosiliś- 
my o zuchwałej kradzieży, do- 
konanej w pociągu wiedeńskim, 
przez dwóch złodziejów kolejo 
wych. Ofiarą bezczelnych opry- 
szków padli obywątel belgijski 
i jeden z dziennikarzy warszaw 
skich. Gdy zauważono kradzież 
w pobliżu Radziwiłłowa, jeden 
ze złodzicjów zdo'ał wyskoczyć 
z pociągu i ratował się ucieczką. 
Drugi, który nie zaryzykował 


& £="GO pietra na 


Wstrząsałące samobójstwo farmaceuty 


Wstrząsająca tragedia roze- 
śrała się w domu przy ul. Ko- 
szykowej 35. w Warszawie. Lo 
katorzy Il-go podwórza zaa!lar 
mowani zos!ali odgiosem spada 
jącego ciała. Okazało się, iż 
z okna IV-go piętra klatki scho 
dowej wyskoczył na asłalt pod 
wórza 53-letni Jan Markowski 
farmaceuta. 

Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć, wsku:ek pęknięcia pod 
stawy czaszki oraz ogólnego po 


£ohater głośnej afery 


Bohater ` głośnych afer ko- 
rupcyjnych, b. naczelnik Urzę* 
u Skarbowego w Radomiu i 
Sosnowcu, Krzysztoforski pod- 
jął starania o wydanie łączne- 
go wyroku w jego procesach, 

Jak dotychczas Krzysztofor- 
ski skażany został na 15 lat 
więzienia za różne nadużycia 
na terenie Radomia, zaś na 5 
lat więzienia za malwersacje 
sosnowieckie. 


skoku, został ujęty i aresztowa 


ny. 
Schwytanym złodziejem oka- 


zał się Leon Chrościński, herszł | szka-ziodzieja. 


zorganizowanej przez siebie mię 


dzynarodowej bandy złodziejów | ści, Chróściński 


zolejowych. 


Chróściński jest właścicielem, się kompanów, z którymi, uda- 
i willi w Zielonce | jąc podróżnych, grasowali w po 
pod Warszawą. Wśród sąsiadów | ciągach dalekobieżnych i mię. 
uchodził za niezmiernie zacne- | dzynarodowych. Władając fran 
go i uczciwego obywatela. Nikt | cuskim, niemieckim 


ma'qfeczku 


tłuczenia i wstrząśnięcia móz- 
gu. 

Po zezwoleniu prokuratora 
zwłoki przeniesiono do miesz- 
kania siostry denata, Antoniny, 
nauczycielki na pensji żeńskiej. 

Markowski od dłuższego cza 
su pozostawał bez pracy. Przez 
pewien czas pracował w jakiejś 
apiece na prowincji. Latem rb. 
powrócił do Warszawy, straciw 
szy pracę, zamieszkując u sio* 
stry. Brak pracy wywołał u Mar 
kowskiego silną depresję psy* 
chiczną. Gdy ostatnie nadzieje 
zawiodły, nieszczęśliwy, przed 
trzema tygodniami usiłował po- 
zbawić się życia przez o!rucie 
się gazem. Niespodziewanie po 
wróciła do domu siostra i zas'a 
ła go z rurką od gazu w us'ach. 
Zamach ten się nie udał Mar- 
kowskiemu. Zapytywany przez 
siosirę o powód tarśnięcia się 
na życie, M. oświadczył: „Nie 
chcę ci być ciężarem”. 

Wczoraj po bezcelowej prze- 
chadzce po ulicy, powrócił sil- 
nie zdenerwowany do domu. 


szał radości w Tokio 


z powccu przystępienia Wiech do układu antykomunistycznego 


TOKIO. W niedzielę stolica 
Japonii przybrała odświętny 
wygląd z obkaz'i przystąpienia 
Włoch do ukladu antykomuni- 
stysznogo. Miasto zostało ud2- 
kcrowane flagami, transparenta 
mi i cem-'omatami Niem ec, Ja- 
poni i V łoch. Wieczorem mia- 
sto było bogato ilim nowane. 


W poludnie 30 orkiestr w silei 


700 muzykantów przemaszero- 
wało przez miasto na plac przed 
pałaczm cesarskim, a następnie 
przed gmachy ambasad, gdzie 
odeśrane zostały kolejno wszy- 
stkie hymny państw, należących 
do paktu przeciwkomunistycz- 
nego. 

Wieczorem w Hibiya Parku 
odbyło się zgromadzenie ludo- 


we, w którym wzięło udział kil 
kadziesiąt tysięcy ludzi, W tłu 
mie niesiono 15 tysięcy lampio* 
nów, ozdobionych swastyką, róż 
gami liktorskimi i emblematam: 
słońca. 


Zgromadzenie zakończyło się 
nrzemarszem przed pałacem ce 
sarskim i ambasadami 


w dowcipnym, wytwornym i kul skim, złodziej najchętniej zawie 
turalnym „dziedzicu” nie domy rał znajomości z cudzoziem: 
ślał się międzynarodowego opry | mi, których następnie okradał 
w czasie snu. -S 

Najchętniej podawał się to 
warzyszom podróży za dyre 
ra huty. Miał zawsze przy i 
bie elegancką tekę, wypcham 
papierami, „dokumentami i listą 
mi handlowymi”, oraz  szefe 
giem próbek metali, przetapię 
nych w „swojej hucie”. 


Chróściński grasował bezkap 
| 


Sam, miłej powierzchowno- 
dobierał sobie 


równie dobrze prezentujących 


i angiel- 


bruk 


nie przez pewien czas, prz 
nie na pociągach jadących 6 
granicy do Warszawy, kradzię 
ży dopuszczał się na połowił 
drogi i wracał do stoilcy d 

ro po kilku dniach, co utr 

ło odszukanie i zdemaskowanił 
złodzieja. 

Obecnie policja prowadzi € 
nergicznie dalsze śledztwo i j 
już na tropie wspólników 
dzica-złodzieja, 


Sprawczyni zamachu rewolwezoweg 
nie zosteła wruszczona do Areryki 


PARYŻ. Znana ze swych SIA i ogłosić tam swoje pe 
wanturniczych występów dzien | niętniki, zawierające rzekomo 
nikarka francuska Fontanges,| sensacyjne rewelacje, mog 
która w r.ub. raniła ciężko wy-| nawet wywolać incydenty 
strzałem rewo!lwerowym amba: | plomatyczne. 

sadora francuskiego w Rzymie, 

de Chambrun, zdołała przedo-| Jak donosi „Paris Soir“, wli 
stać się pod fałszywym nazwi*| dze amerykańskie postanowił 
skiem na pokładzie okrętu „Nor | nie zezwolić p. Fontanges naw) | 
lądowanie, motywując swój zł: 


mandia” do Ameryki, 
Jak donosi prasa francuska, | kaz przybraniem fałszywego m 
zwiska i skazaniem na 


p. Fontanges zawarła umowę z 
jednym z wydawców amerykań | miesięcy wiezienia za zamach m 
amb, Chambrun. 


skich i miała wykończyć w A- 
Dlaczego ks. Wirdscru zrezygnowa 
z wizyty w Stanach Ziećro zonyca | 
LONDYN. „Sunday Express”, | rzy rozmawiał telegraficzne M 
doszukując się powodów, które | swym bratem w ciągu pół goi 
awe skłoniły księcia Win | ny. yy.” 
soru do zrezygnowania w o0- i ; 
statniej chwili z wizyty w St. Zj. R sprte C i 
T SA następujący trzy cydować miał, że nie będzie 
powody: Beya : ; tó 
1) Księżna Windsoru dowie ELEn a t ye reer . ai 
działa się, że jej miasto rodzin-| „A inst jedynie księżną, a nie je 
ne Baltimore, nie jest względem | ;. > A tSIĘZNĄCENE | 

aróÓ.ewską WySOXxoOŚCIiĄ. 


niej życzliwie nastro;one, 2) pa- 
ni Roosevelt ogiosiła, że w cza-| Jak wiadcmo, w reskrypcie 
sie kiedy książę i księżna Wind| króla Jerzego VI-go. nada'ącym 
soru mieli złożyć wizytę w Bia-| małżonce ex-króla Edwarda ty* 
tym Demu, n'e bedzie obecna, | uł księżnej Windsoru, godność 
gdyż odbywać będzie wówczas| królewskiej wysokości nie ż0” 
tournne odczytowe, 3) kró] Je-! stała jej nadana, 


Będąc sam w mieszkaniu, któ- 
re znajduje się na III piętrze, 
wyszedł na klatkę schodową i 
tam wyskoczył z IV-go pię:ra. 

Rozpacz siostry nie ma gra- 
nic. 


N 


| 
| 


KONRAD RYLSKI 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


DOBROCZYŃCY 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
Bzawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie- 
„szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 

ie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Qlgiński, Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im ni mj po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
tcieczki, 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu* 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości, 

Ogiński postanowił więc sam odszukać córkę: Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki, 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se» 

em, Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony, 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
miej utopioną w stawie.. 

Selim pałał gą reka pomszczęnia krzywd Dżehidy i 
knuł plany rych wę dało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — (jako „nieboszczyk” został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
l chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
mienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity, 

a naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
lim-Chanem :w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio- 
ho ani śladu po Selim-Chanie. 

Sądzono już, że został gdzieś zamordowany w górach, gdy 
magle policja otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował 
w biały dzień kasę kolejową w Groznym. 

% W pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni” koza- 
ich, 

| Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę” 

dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 

kiejś statej Czeczenki, 

Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel Í czap- 
kę żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta. 

Na wszystkich murach rozlepione były plakatv. obiecujące 
nagrodę 10 tysięcy rubli za schwytanie Selim-Chana. 

Selim - Chan, nie poznany przez nikogo w swoim prze- 
braniu żołnierskim przystawał przed plakatami, przysłuchując 
się rozmowom czytających ogłoszenie ludzi, 

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 

Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar- 
tą bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc- 
kiego na dworzec i widzała tam Selim-Chana, była przeko” 
nama, że nowy gość jest tym osławionym bandytą. Zawezwała 
więc policję, która natycnmiast przybyła do szynku, 

„Związać gol" — krzyknął dowodzący grupa policji 6 żoł- 
blerzy oficer, wskazując Czeczeńca z czarną bródką. 


Policjanci I żołnierze wciąż jeszcze stali z wy- 
cląśniętymi rewolwerami i nastawionymi karabina- 
mi, Stali w pewnym oddaleniu od  przerażonego 
śmiertelnie Czeczeńca, jakby bojąc się zbliżyć do 
niego. — Związać go! — powtórzył rozkaz oficer. 


Dopiero teraz policjanci i żołnierze zbliżyli się 
niepewnym krokiem, z niespokojnym wyrazem twa- 
rzy, do Czeczeńca, który wcąż stał z podniesionymi 
w górę rękoma. 

Z oczu wielu żołnierzy i policjantów wyzierał ja- 
kiś mistyczny strach. Potrzyli na wzniesione ręce 
Czeczeńca takim wzrokiem, jakby się obawiali że 
z tych pustych rąk o rozwartych palcach mogą na- 
gle paść strzały... 


—(Co chcecie ode mnie? — wyjąkał przerażony 
Czeczeniec łamanym rosyjskim. 

— Ty psie, schwytaliśmy cię wreszcie! — wy- 
krzyknął triumfująco oficet. 

Ten pełen triumfu głos oficera dodał odwagi po- 
licjantom i żołnierzom. Rzucili się na Czeczeńca z 
czarną bródką, i zanim się kto zdążył obejrzeć, zwią- 
zali mu ręce do tyłu, 

— Za co to?.. Dlaczego?... — polały się łzy z 
oczu Czeczeńca. — Nie wiem o niczym! Co chcecie 
ode mnie? 


— Aha, to taki z ciebie ptaszek! Potrafisz uda- 
wać także! — śmiał się zadowolony z siebie oficer — 
namy się na tym. Nie oszukają nas twoje sztuczki! 
— Ale ja.. Ja doprawdy nie mam pojęcia o ni- 
czym... Co wy chcecie ode mnie? — prosił się Cze- 
czeniec płaczliwym głosem. 
— Trzymać pysk! — wykrzyknął oficer. 
Wyprowadzono Czeczeńca z szynku. Cała ulica 
wokoło sprawiała wrażenie oblężcnej twierdzy: Ko- 
zący, żandarmieria, policjanci 
rze policji, Ulica była zamknęta, odcięta, n'kogo te- 
, dy nie przepuszczano. Gdy ktoś z przechodniów py- 
łał, co się tu stalo, dlaczego nie ma przejścia, żolnie- 
rze odpowiadali z dumą; 


oficerowie, komisa-' 


— Otoczono Selim - Chana! 

— Już go schwytano? 

— Tak. I jeszcze jak schwytano!., Leży już 
związany sznurami! 

Na ulicy otoczyli zewsząd Czeczeńca z czarną 
bródką uzbrojeni od stóp do głów policjanci i żoł- 
nierze w liczbie dwustu ludzi, Wszyscy pozdeimowali 
karabiny z ramion nosząc je w rękach, gotowi każ- 
dej chwili do strzału. Twarze ich były poważne, omal 
nie uroczyste. To nie drobnostka — schwytali prze- 
cież samego Selim - Chana i prowadzą go tu jak 
posłuszną owieczkę! 

Czeczeniec szedł środkiem ulicy z rękoma moc- 
no związanymi do tyłu. Tuż przy nim, prawie ocie- 
rając się o niego, jechało na koniach sześciu Koza- 
ków z obnażonymi mieczami w rękach. 


ay 


— Czy to ten sam, który przemawiał do tłumu na 
dworcu? — zapytał Komisarz, 


— To chyba straszny sen tylko... — myśli Cze- 
czeniec, widząc tę straż, 

Nie może w żaden sposób zrozumieć, co się sta- 
ło. Czyżby zaszła fatalna pomyłka? Czy ktoś wy- 
myślił jakąś potwarz na niego? A może to napraw- 
dę sen tylko? 

Ulice, którymi prowadzą Czeczeńca z czarną 
bródką, są wprost oblężone od cisnących się tłumów. 
Policja rozpędza tłoczących się zewsząd ludzi ale 
to nic nie pomaga. Odepchnięci z jednej strony, tło- 
czą się na nowo z drugiej... Przy tym zbierają się 
wciąż nowi i nowi. 

Ciekawi patrzą z balkonów, z dachów „jakby na 
jakąś paradę... 

Wieść o schwytaniu Selim - Chana rozniosła się 
lotem błyskawicy po mieście i tysiące ludzi przyle- 
ciało zobaczyć choć zdaleka tego rozbójnika, o któ- 
rym kotłowało w całym kraju, o którym krążyły ta- 
kie fascynujące historie. 

Każdy chciał zobaczyć tego herszta bandy zbó- 
jeckiej, który dźwiękiem swego imienia wzbudzał 
dreszcz w żyłach, a teraz szedł ze związanymi rę- 
koma pod strażą, bezsilny i nieszkodliwy już... 

Zaprowadzono Czeczeńca do komisarza policji. ` 

Dowiedziawszy się, że schwytano Selim - Cha- 
na, paru generałów i oficerów policji przyjechało 
szybko do kancelarii Komisarza, żeby być obecnym 
podczas przesłuchania słynnego bandyty, 

Sześciu Kozaków z obnażonymi mieczami wpro- 
wadziło aresztowanego Czeczeńca do kancelarii Ko- 
misarza policji. Komisarz zwrócił się do niego ze 
słowami, 

— No, Selim - Chanie, teraz wreszcie otrzymasz 
zasłużoną karę! A jednak wpadłeś, co? 

— Mylicie się, panie ja nie jestem Selim - Cha- 
nem, — odpowiedział Czeczeniec, który nieco lżej 
odetchnął usłyszawszy, że go biorą za Selim - Chana. 

„Jest to więc tylko pomyłka! 

Jeżeli tak, to się sprawa zaraz wyjaśni j wy- 
puszczą mnie na wolność”, — myślał Czeczeniec. 

— Ach tak, więc nie chcesz się przyznać! Masz 
tu, patrz, jesteś przecież jak dwie krople wody po- 
dobny do tej fotografii, — oświadczył Komisarz, po- 


ł 


Ia m a w Z O Z Z ZZ NO R ZE ZE 
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Nic ci nie pomoże, Możesz tysiąc razy oświadczać 
i przysięgać, że nie jesteś Selim - Chanem, Nikt ci 
nie uwierży, dowody są jasne. 

— Mam paszport. Nazywam się Józef Dżemal. 
Tu zaszła pomyłka, — powtarzał Czeczeniec, 

— Czy zrewidowano go? Przeszukano kiesze- 
nie? — zapytał Komisarz oficera, który „oblegał” 
szynk. 

— Jeszcze nie, l 

— Więc zrewidować gol l : n 

Wypełniono rozkaz, Znaleziono przy Czeczeń- 
cu paszport na nazwisko Józefa Dżemala, znaleziono 
również w jego kieszeniach jeszcze parę kartek i 
kwitów na to samo nazwisko, poza tym nic więcej. 

— A broń? — zdziwił się Komisarz. — Gdzie 
wa dwa rewolwery, które masz zawsze przy so- 

ie 

— Nigdy nie miałem żadnego rewolweru. Za- 
pewniam pana, że tu zaszła straszliwa pomyłka! — 
zapewniał wciąż Czeczeniec o swojej niewinności. 

— Hm... Selim - Chan bez rewolweru? — szep- 
nął cicho Komisarz policji do generałów i wysokiej 
rangi urzędników, obecnych na przesłuchaniu, — To 
bardzo‘ dziwne! i ` 

— To tylko chytry pomyst tego zbója, — odpo- 
wiedział jeden z generałów, — To doskonały pomysł, 
żeby nas wprowadzić w błąd! 

Zawezwano do kancelarii Komisarza parę osób, 
które były świadkami napadu na dworcu kolejowym 
w Groźnym. Wszyscy oświadczyli z zupełną pewno- 
ścią, że poznają w aresztowanym Czeczeńcu Selim -= 
Chana, Nikt z wezwanych nie miał co do tego żad- 
nych wątpliwości, 

— Ta sama czarna bródka, te same oczy, twarz, 
— zapewniali Komisarza. — Poznaliśmy go od razu... 
No, a co teraz powiesz? — zawołał Komisarz 
triumfującym głosem. — Teraz nie pomogą ci żadne 
tłumaczenia, pójdziesz na szubienicę, jak mi Bóg mi- 
ty! „Kariera Selim - Chana skończona! 

Czeczeniec zaczął płakać, lamentować, jak ko- 


bieta, Walił pięścią w pierś przysięgając, że nie jest 


Selim - Chanem, że jest Dżemalem, Płakał, krzy- 


czał, błagał — ale wszystko nadaremnie. Ot'zymywał - 


wciąż jedną i tą samą odpowiedź. 

— Próżne twoje gadanie, Nie uda ci się nas 
oszukać. Jesteś Selim - Chanem i nójdziesz =~ szu* 
bienicę! ł 

— Ależ widzisz sam, że wszyscy cię poznają do- 
skonale... — oświadczył Komisarz. — Wszyscy, któ- 
rzy byli obecni na dworcu, twierdzą, że to ty właś- 
nie.. Dosyć więc tego głupiego gadania, nie wypra- 
wiaj tu sztuk żadnych i nie udawaj niewinnego jag- 
niątka|,.., 
` — Kiedy ja nie wiem o niczym... Co chcecie ode 
mnie?!.. O Boże, ja nieszczęśliwy... — biadał Cze- 
czeniec, 

— Cha — cha — cha — che — che — che... — 
zanosili się od śmiechu obecni dygnitarze, — Co to 
za wspaniały komediant z tego Selim - Chana! To 
cwana sztuka! On jeszcze biada i płacze... Oho, do- 
skonale gra! 

— Może ankierka na peciechę?... — zbliżył się 
do Czeczeńca jeden z wyższych urzędników policji — 
Tak?.. Trzeba cię uciszyć, żebyś nie płakał tak żar 
łośnie... oto masz cukierekl... 

I pięścią zdzielił Czeczeńca po twarzy z taką 
siłą, że nieszczęśliwiec aż zatoczył się, krzyknąwszy 
przerażliwie, 

Każdy człowiek odruchowo zasłania ręką twarz, 
gdy go uderzą. To przynosi pewną ulgę. 

Cóż jednak mógł począć Czeczeniec nieszczęśli- 
wy, którego ręce związane były do tyłu. 

Komisarz policji kazał zawołać do kancelarii pas 
nią Czaparidre, właścicielkę szynku. 

— Czy to ten sam który przemawiał do tłumu 
na dworcu? — zapytał Komisarz, 

— Pytanie, czy. ten sam... W ciemnościach bym 
$o paznała. Jego twarz za bardzo wryła się wtedy w 
pamięć... 

— No widzisz, ty psie parszywy, — zwrócił się z 
wściekłością Komisarz do Czeczeńca. — Nie uda ci 


— Jestem niewinny! — rozpłakał się znów Cze- 


czeniec, 
W tej samej chwili zadzwonił telefon na biurku 
Komisarza. Komisarz podniósł słuchawkę: — Hallo! 


Ale nagle twarz jego wykrzywiła sie dziwnie, 
iakiś bolesny grymas zajął mie'sce poprzedniego spo- 
koju, jakby Komisarz usyłsza! jakąś straszną nowine. 


iDalszy ciąg jutro). 


Chana. — 
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Naród z armią 


Akcja białokrzyska przynosi owocne wyniki 


Niedzielne uroczystości zor- 
ganizowane w Piotrkowie z ra- 
cji Tygodnia Polskiego Białego 
Krzyża wypadły bardzo wznio- 
śle, co niezbicie dowodzi, że 
akcja białokrzyska — stałej 
współpracy pomiędzy armią 
czynną a społeczeństwem cy- 
wilnym znajduje coraz szersze 
zrozumienie w całym narodzie. 


Sobotni dancing bridge zor- 
ganizowany w sposób niezwy- 
kle staranny w salonach kasy- 
na garnizonowego przez sekcję 
wykonawczą Komitetu Tygod- 
nia pozostającą pod sprężystym 
kierownictwem pana komendan- 
ta Witolda Kaliszczaka zgroma- 
dził elitę inteligencji piotrkow- 
skiej. Przy dźwiękach doskona: 
łej kapeli piotrkowskiego puł- 
ku bawiono się beztrosko i we- 


soło do białego dnia. Efektem | S 


zabawy był poważny dochód 
skierowany do kasy komiteto- 
wej. 

W niedzielę 7 bm. w koście- 
le Farnym odbyło się na inten- 
cję Tygodnia solenne nabożeń- 


stwo celebrowane przez ks. pre- 
fekta Strózika, a krasomówcze 
kazanie wygłosił ksiądz Dzie- 
kan Goździk.Kaznodzieja w pię- 
knej formie wypowiedział wie- 
le miłych zdań pod adresem 
armii stwierdzając, że pomię- 
dzy społeczeństwem a wojskiem 
istnieje duchowa łączność wią- 
żąca silnie armię z narodem a 
naród z armią. 

Na nabożeństwie zauważy- 

liśmy kilka pocztów sztandarow. 
organizacyj oraz liczne dele- 
gacje młodzieżowe co bardzo 
dobrze świadczy o ich spełnia- 
niu obowiązków i zrozumieniu 
obywatelskim. 
Z pośród przedstawicieli władz 
byli obecni Starosta p. Strze- 
miński, komendant garnizonu 
płk. dypl. p. Świtalski, prezes 
. O. p. Henryk Angiewicz, 
Prokurator S. O. p. Jan Bacca- 
rielli, komendant P.P. mjr. Ka- 
Kaliszczak, Prezydent Fiszer. 

Po nabożeństwie zaintonowa- 
no pieśń Boże coś Polskę! 


630-43-17 


Cześć granatowym bohaterom 


Z inicjatywy Powiatowego 
Komendanta w dniu 10 bm. 
odbędzie się corocznym zwy- 
czajem uroczyste nabożeństwo 
żałobne za zmarłych i poleg- 
łych policjantów w obronie 
życia imienia obywatelitychstró- 
żów porządku prawnego w pań- 
stwie. 


W dobie gdy ościenne mocar- 
stwa rzucają miljony aby roz- 
sadzać od wewnątrz ład i spo- 


REUMATYZM stawowy 


i mięśniowy jest to cierpienie rozwija- 
jące się na podłożu kwaśnym i prze- 
jawia się przez bóle w kościach 
i stawach,obrzmienie części chorych, 
trudność w chodzeniu i poruszaniusię. 
Mięśnie dotknięte reumatyzmem stają 
się bolesne. Ból lędźwiowy (lumba- 
go), kręcz (szyja skośna) są to posta- 
cie reumatyzmu mięśniowego.Bardzo 
często wytwarza się obrzmiałość sto- 
py, napięstka lub kolan. Zmiany pór 
roku, wilgotne mieszkania potęgują 
,reumatyzm,który rozwija się postępo- 
wo, o ile się go nie zwalcza. Przez 
rozpuszczenie kwasu moczowego we 
krwioobiegu. Urodonal wywołuje 
obfite wydzielenie moczu, spółdzia- 
łając z ustrojem w jego walce z reu- 
matyzmem. W tych wypadkach 


URODONAL 


CHATELAIN'A (PARYŻ) 


jest środkiem przeciwreumatycznym 
stosowanym i zalecanym prze lekarzy 


FOGYL 
CHATELAIN'A (PARYŻ) 


Pastylki stosuje się przy schorzeniach 
gardła i dróg odechowych. 


kój naszego kraju tym bardziej 
winno się czcić i szanować 
pamięć poległych i szanować 
żołnierzy naszego bezpieczeń- 
stwa i spokoju. Cyfra 630 to 
wykaz poległych policjantów 
w Polsce, liczba 43 oznacza ilu 
ich zginęło od kul i ran zada- 
nych przez zarodnicze ręce na 
terenie Województwa Łódzkie- 
go. Liczba 17 to ilość policjan- 
tów, którzy w roku bieżącym 
padli na posterunkach. Uczcij- 
my tych bohaterów, dla któ- 
rych danina krwi stała się chle- 
bem codziennym. 

Nabożeństwo żałobne odpra- 
wione zostanie w dniu 10 bm. 
o godzinie 10-ej kościele Far- 
nym św. Jakóba. 


Zabójstwo 
na felwarku 
Masłowski Stanisław, lat 26, 
polowy majątku Cieszanowice, 
gm. Gorzkowice, przybył na 
podwórko Gutermana Jakuba, 
zam. w tejże wsi i w czasie 
sprzeczki z Gutermanem z po- 
wodu wyrządzania szkód przez 
tegoż w folwarku, wystrzelił z 
dubeltówki i zabił Gutermana 
na miejscu, Masłowki został za- 
trzymany i przekazany Sędzie- 
mu Sledczemu w Piotrkowie, 
który osadził go w więzieniu. 


Kupuj cie wyroby krajowe 


Adolh Zukor ma zaszczyt przedstawić film p.t. 


KINO-TEATR | DZ AMEK 


AS 


TAJEMNIC 


W rolach głównych: Sir Guy Standing, Heather 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości Nr. 2. 


Angel, Reginald 


Denny, Porter Hall, E.E. Clive, 
Kay Millang 


Popołudniówka o 3 p. p. „CZARNA PERŁA“ 
W rol. gł: Eug. Bodo, Reri, Brodniewicz i inni 


Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 


Gigantyczne przepiękne arcydzieło filmowe 
Najbardziej czarujący romans, jaki kiedykolwiek po- 
dziwialiśmy na ekranie p. t. 


Ogród Allacha 


W rolach głównych: MARLENA DIETRICH i 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Poczatek o godz. 5 p.p“ w niedziele i święta o godz. 3 po poł 


CHARLES BOYER 


Za Redaktora i Wydawnictwo* Leopold Kujawski 


W dniu 10 listopada b.r. o godz. 10 rano za spokój dusz 
ś. FT p. 
przod. FLAKA Antoniego 
»  STANKIEWICZA Andrzeja 
post. ŁASZEWSKIEGO Teofila 
» KORZENIOWSKIEGO Jana 
»  DOBROWOLSKIEGO Stefana 
poległych w obronie życia i mienia obywateli na te- 


renie powiatu piotrkowskiego odbędzie się w koś- 
ciele Farnym w Piotrkowie nabożeństwo żałobne, na 


które uprzejmie zaprasza 


Komendant Policji Państwowej 


pow. Piotrkowskiego 


Dziś 
„Chata za Wsią” 


Od niedzieli, dnia 7 b. m. 
bawi w Piotrkowie zespół Te- 
atru Ukraińskiego pod dyrekcją 
znakomitego artysty i reżyse- 
ra p. R. Bugajow-Połtawczenki. 
Wystawione były już sztuki 
p. t. „Miłość Kozaka” i „Głos 
Krwi” a dziś, we wtorek, dnia 
9 listopada, wystawiony zosta- 
nie dramat wg. powieści Kra- 
szewskiego „Chata za Wsią”. 
W roli Azy cygański prima- 
donna Lubow  Połtawczenko, 
śpiewy: melodie cygańskie, tań- 
ce: Czardasz i Chalandre. 

Początek o godzinie 7.50 wie- 
czorem. Udział bierze cały ze- 
spół. Bilety do nabycia od go- 
dziny 5-ej p. p. w kasie teatru 
w cenie od 50 gr. do 2 zł. 


2 samoloty „Polmin” na F. 0. N. 


W tych dniach na lotniskach 
wojskowych w Warszawie i 
Lwowie odbyła się uroczystość 
przekazania Armii samolotów 
„Polmin I” i Polmin II” ufundo- 
wanych przez dyrekcję, praco- 
wników i robotników Państwo- 
wej Fabryki Olejów Mineral- 
nych „Polmin”. 

Za tak pełne zrozumienie po- 
trzeb dozbrajania naszej Armii 
— należą się dyrekcji i praco- 
wnikom słowa wielkiego uzna- 
nia. 


Składajcie na FON 


Należy jak najczęściej prać bieliznę 


Jednym z postulatów higie- 
ny jest częste zmienianie bie- 


lizny zarówno osobistej jak i|* 


pościelowej, To jednak wyma- 
ga dużego zapasu bielizny lub 
częstego prania. W dzisiejszych 
czasach tylko nieliczni są w 
tym szczęśliwym położeniu że 
mają pełną szafę bielizny, wszys- 
cy inni muszą uciekać się do 
częstego prania. Ale tu poja- 
wiają się wątpliwości, bo na 
ogół panuje mniemanie, że czę- 
stę pranie niszczy bieliznę. Jest 
ono o tyle słuszne, że bieliź- 
nie rzeczywiście szkodzi częste 
pranie, ale tylko złym mydłem. 
Natomiast dobre mydło bieliź- 
nie nic nie może zaszkodzić. 
Znane i cenione od lat my- 
dło Jeleń Schicht jest wyrabia- 
ne z najlepszych "surowców i 
dlatego może być polecone 
wszystkim gospodyniom. 


Nagły zgon 


W dniu 7 b. m. zmarła nagle 
Szewczyk Aniela, lat 6, zam. 
we wsi Wola Rożniatowska, 
gm. Wadlew. Przyczyna śmier- 
ci nie ustalona. 


Ujęcie kombinatora 


Przez Wydział Śledczy w 
Piotrkowie został zatrzymany 
Preder Bolesław, lat 22, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Karoli- 
nowskiej Nr. 7, jako podejrza- 
ny o wymuszenie i przejazd ko- 
leją bez biletu. 


Zarząd Obwodowy Ligi Morskiej i Kolonialnej w Piotr- 
kowie ogłasza przetarg na wydzierżawienie przystani 


od 11 do 13 i od 17 do 19. 


wyłożone będą szczegółowe warunki dzierżawy obiektu. 
Zarząd Obwodowy Ligi Morskiej i Kolonialnej za- 
strzega sobie wybór oferenta. - 


Zarząd Obwodowy Ligi Morskiej i Kolonialnej 
w Piotrkowie Tryb. 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 
w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


L.M.K. w Sulejowie na okres od 3 do 5 lat—na restau- 
rację względnie mleczarnię oraz na wydzierżawienie ka- 
bim kąpielowych schronu kajakowego i plaży. 

Oferty w zamkniętych kopertach należy składać w 
terminie do dnia 20 listopada 1937 r. w lokalu L. M. K. 
ul. Słowackiego Nr. 23, w Piotrkowie Tryb. w godzinach 


W tych samych godzinach 


rS eE 


morzu, w powietrzu, w 


Zastępca: M. CUKIERYJ 
— Kielce, Warszawska | 
Ważne dla Pań Domy 


Niezrównana książka z przepisami 
A. Oetkera p.t. „Dobra gospodyg, 
cze sama” jest do nabycia we wi 
kich sklepach kolonialnych, księgę | 
i u zastępców firmy Oetker Cai 
niżona 30 groszy. Książeczka jai 
oceniona dając mnóstwo przepisję 
pieczywo i t. p. 


Na fali radiowej | 


Radiowy koncert symfonę 
z Torunia 


Wtorkowe wieczory pri 
czyło Polskie Radio w zimóg 
sezonie muzycznym na kg 
ty symfoniczne rozgłośni t 
nalnych. Na Toruń przypą 
cztery koncerty symfoniczę 
sezonie. Wykonane onet 
przez Orkiestra Pomorski 
Towarzystwa Muzycznego 
cówkę niezmiernie ważną. 
popierania muzycznej Kif 
tej dzielnicy kraju. Koncem 
9.X1, który rozpocznie - 
godz. 21.00 przyniesie pró 
bardzo piękny, mianowicł 
cha, Koncert Brandenbuńk 
5 i Glucka uwerturę dog 
„Ifigenia w Aulidzie”, Dy 
je Lucjan Guttry. Jakos 
wystąpi St. Jarzębski, 4 
wykona koncert skrzyp 
a-moll G. B. Viotti'ego. 


Słynny włoski skrzypi 
przed mikrofonem 


We wtorek wystąpi p 
mikrofonem Polskiego - 
znakomity skrzypek włosk 
lando Barero. Program dł 
obejmuje Schuberta Son 
op. 137, utwór Saint-Sać 
dwa utwory włoskich ka 
zytorów współczesnych (i 
nuovo-Tadesco i Mario P 
Akompaniuje prof. L. Um 
Audycja nadana zostanie 6 
dzinie 22.00 


iód 
czysto pszczelny lipi 


pierwszej jakości pod gwarancj 
żadnych domieszek, tegorocznego 
3 kg 7.80, 5 kg 11.50, 10 kg. 
20 kg 40 zł, 30 kg 60 zł wraz z 
niem i opłatą pocztową, Jabłka 
kompotowe, deserowa 37 gr z 
loco Zbaraż. 


wysyła: MAŁOPOLSKI EKS 
MIODU w ZBARAŻU skrytka pi 


Obowiązkiem -każdego pó 
ficera rezerwy jest nali 
do własnej organiza 


Dziś potężny miłosny. dramat szpiegowski Berlin 4 
Paryż. Rzecz dzieje się w okopach, na froncie if 


salonach i kabaretach pi 


„Tajny plan R8” 


rolach głównych znakomity JEAN MURAT Ï 


VIVANE ROMANCE 


m_n 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po pół. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza! 


